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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI, POŚWIĘCONY SPRAWOM M. CZĘSTOCHOWY i POWIATU.

CEN4 PRENUMERATY:
cztoi - i&te. — Cena p o je d y n c z e g o  num eru  10 grosay. 
Kont w Towe w  P oczto w ej  Kasie O szczęd n o śc io w e j  Nr. 307.955. 
Red H  rzyjmuje c od z ien n ie  od god z in y  8 —10-e] i od 17 —18-ej.

R edakcja  i A dm inistracja: 
Częstochow a, ul. P. Marji 32 

Telefon 22-00. 
Radom sko, Częstochow ska 9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w ie r sz  m ilim etrow y przed  tek s­
tem  40 gr W  tekście ,  za tekstem  i 

n a d es ła n e  30 groszy .  D rob ne  og ło sz en ia  w yraz po 10 gr. Najtańsze  
o g ło s z e n ie  drobne  zł. 100. O g ło sze n ie  zagran iczn e  100 proc d r o ­
żej .  O g ło sz e n ia  sk ośn e ,  fantazyjne  i b i la n so w e  o 50 proc. droższo

Odzew społeczeństwa.
Rozpisanie pożyczki narodowej by­

ło wezwaniem  skierowanem  do spo- 
łeczefo tw a o poparcie inicjatyw y, któ 
ra w dzisiejszym m omencie jest ko- 
niecznem  posunięciem  w walce o u -  
trzym anie równowagi budżetowej w 
bieżącym roku gospodarczym. Odpo* 
w iedzią na ten apel był natychm ia­
stowy, ochotny, gorący i jednom yślny 
odzew.

W kilkanaście zaledwie godzin od 
ukazania się dekretu  Pana Prezyden­
ta  o pożyczce wewnętrznej dochodzi 
do sku tku  w stolicy państw a sam o­
rzutne zebranie, im ponujące swą licze­
bnością i swym  składem . Jednogłoś­
nie zgłasza swój akces do inicjatyw y 
rządu, powołuje do życia Kom itet Po­
życzki Narodowej i osobną odezwą 
wzywa ogół obyw ateli do zszerego- 
wania się przy haśle utrw alenia pods 
staw państwowej gospodarki finanso­
wej w łasnem i siłami. Bo potrzeby pań 
stw a nie są niczem innem , jeno po­
trzebam i ogółu obywateli. Pożyczka 
narodowa nie jest pociągnięciem  do 
ofiar, lecz tylko do współpracy nad 
wspólnem  dobrem.

W tem  zebraniu, radzącem  nad 
dobrem  Rzeczypospolitej i wzywają- 
cem społeczeństwo do nowego zbio­
rowego wysiłku, obok czołowych przed 
staw icieli obu izb ustawodawczych 
znaleźli się ci wszyscy, którzy od lat 
całych biorą twórczy, częstokroć k ie ­
rowniczy udział w pracy społecznej 
czy gospodarczej na najrozm aitszych 
odcinkach życia zbicrovrego i których- 
głos m iał zawsze pełny walor u ogó­
łu  obywateli. Nie zbrakło tu  oczyw iś­
cie czcigodnych, najwyższych dostoj­
ników Kościoła ani kierowników n a ­
szych insty tucyj samorządowych ani 
przedstaw icieli przem ysłu, handlu, rze 
miosła, rolnictw a, bankowości czy 
św iata pracowniczego ani w reszcie 
reprezentantów  miejszości narodowych 
E lita  społeczeństwa stanęła już w kor­
nym  i zgodnym ordynku.

Na zebraniu tem  zjawił się długi 
szereg b. m inistrów  skarbu Rzeczy­
pospolitej, tych  w szystkich, którzy, 
od W ładysław a Grabskiego poczyna­
jąc, kładli podwaliny pod uporządko­
waną i planową gospodarkę finanso­
wą państw a. Niejednych z nich dzie­
lą z pewnością znaczne różnice poli­
tyczne. W szyscy jednakże przez swój 
akces do Kom itetu Pożyczki Narodo­
wej stw ierdzili m anifestacyjnie, że 
droga, na k tórą wkroczył rząd, jes t 
jedynie celowa 1 zgodna z interesem  
państw a, że powszechna, ochotna sub­
skrypcja pożyczki jes t nieodpartym  
nakazem  chwili, przejawem obywa­
telskiego obowiązku i rozum u poli­
tycznego.

Zadaniem Kom itetu Pożyczki N a­
rodowej i jego lokalnych odgałęzień 
będzie ująć w ram y organizacyjne i 
techniczne tkw iącą w społeczeństw ie 
gotowość do zorganizowanego wysiłku 
i przekuć ją na czyn realny, W spół­
działać on będzie z czynnikam i ofi« 
cjalnemi, z generalnym  kom isarzem  
pożyczki, b. podsekretarzem  stanu, S. 
Starzyńskim  czy z M inisterstwem  
Skarbu. Jego am bicją będzie rozwinąć 
jak  najrozlegjeszą akcję uśw iadam ia­
jącą szerokie warstw y społeczeństwa 
o państw ow em  znaczeniu pożyczki i 
wreszcie o tych w szystkich jej walo­
rach, k tóre czynią z niej nie ofiarę 
na rzecz skarbu, ale dogodną i pew­
ną lokatę drobnych naw et oszćzęd- 
ności.

Zarządzona więc już została mobili­
zacja w szystkich sił narodu. W ytknię

ty kierunek m arszu i ataku  W skaza­
ne te punk ty  naszego państwowego 
życia, które przedew szystkiem  dom a­
gają się spiesznych um ocnień i zw y­
cięskiej obrony.

Do bitw y o równowagę budżetu, 
k tórą osiągnąć m am y bez dalszych

restrykcyj, redukcyj, obniżek, bez po­
w iększania ciężaru świadczeń podaU 
kowych — wzywa nas rząd, wzywa 
reprezentacja społeczeństw a, Kom itet 
Pożyczki Narodowej. N ikt z nas nie 
zejdzie z pola w alki o lepszą przy­
szłość kraju.

Subskrybujem y wszyscy pożyczkę 
narodową.
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S ta r o ż y tn y  o b r a z -r z e ź b a  k o śc io ła  M arjackiego w  K rakow ie  o b ch o d z i  650 le tn i  ju b i le ­
u sz  W y k o n a n y  p r z e z  n a s z e g o  z n a k o m ite g o  r z e ź b ia iz a  W ita  S tw o s z a ,  n a le ż y  do nad  
z w y c z a jn y c h  a r c y d z ie ł  sztuki. I lustracja  nasza  p rz ed s ta w ia  obraz ten p o  restauracji.

Polacy zdobędą puhar Bennetta.
„ K o ś c i u s z k o '*  przebył 1000 kim.

PARYŻ. Dwaj lotniey polscy, u- 
czestnicy zawodów o puhar Gordona 
i Benneta, o k tórych nie było w iado­
m ości od chwili w ystartow ania z Chi 
cago przybyli do Riviere a Pierre, 
przebywając drogę 145 kim. Jak  się 
okazuje wylądowali oni w Lem ienx 
w stanie Quebec.

W edług opinji tutejszych kót lot­

niczych, lotnicy nasi zdobędą praw ­
dopodobnie puhar Gordona Benneta, 
gdyż odbyli lot ponad 1000 kim . Gro­
źny współzawodnik Burzyńskiego i 
H ynka — porucznik Sette  — wylądo­
w ał po przebyciu 800 kim. Konkuren­
tem  polskich lotników może być obec 
nie tylko von Orman, o którym  brak 
jeszcze wiadomości.

Niemcy gotowi do wojny gazowej.
Niemcy ciągle głoszą pokojowość, 

podobnie jak  19 la t tem u, kiedy to 
socjaliści niem ieccy zapowiadali stra jk  
na wypadek wojny, a bezpośrednio 
potem z entuzjazm em  pogwałcali nie- 
utralność Belgji.

Obecnie Niemcy żyją pod hasłem  
obrony przeciwgazowej we w szystkich 
m niejszych i większych m iastach  Rze­

szy pośpiesznie budowane są schrony 
betonowe dla ludności. Na schrony 
przebudow ywana są piw nice domów. 
Rząd uchw alił k ilka miljonów na sub 
sudjum  na budowę schronów rządo­
wych i w dom ach pryw atnych. W 
Berlinie powstało 20 wzorowych schro 
nów, m ogących pom ieścić k ilkaset 
ludzi każdy.

Hitler -• to dar hoiy;
B a ł w o c h w a l s t w o  n i e m i e c k i e g o  d u c h o w n e g o .

BBRLIN. Znany z sym patyj h itle ­
row skich opat klasztoru E tta l w Ba- 
w arji 00. Schachleitner, jest pierw ­
szym duchownym  katolickim,_ który 
obecnie po zniesieniu dla księży kat. 
zakazu należenia do partji narodowo- 
socjalistycznej, odprawił po raz pierw 
szy nabożeństwo po przywróceniu go 
do pełnych czynności kapłańskich.

W czasie nabożeństw a na podwó­
rzu klasztornem  zebrały się oddziały 
miejscowych szturmowców, młodzieży 
nacjonalistycznej i związku niem iec­
kich dziewcząt.

0 . Schachleitner wychodząc z ko­
ścioła w szatach liturgicznych, poz­
drowił oddziały szturm ow e podniesie­
niem  ręki na sposób hitlerow ski, po*

czem wygłosił niezm iernie charakte­
rystyczne kazanie. Opat oświadczył 
dosłownie: .K to  dziś nie uznaje, że 
H itler został zesłany jako najcenniej­
szy dar od Boga dla narodu Niemiec, 
ten  nie ma zrozum ienia dla wyroków 
bożych. Odpowiedzialność, jak a  ciąży 
obecnie ną Hitlerze niem a porówna­
nia z żadną odpowiedzialnością żad­
nego króla, albo cesarza, kiedykol­
w iek w dziejach św ia ta”. Opat ode­
brał następnie defiladę oddziałów 
sztorm ow ych.

Odnalezienie załogi 
„Kościuszki** w lasach 

Kanady.
NOWY YORK. Do M ontrealu na­

deszła dziś wiadomość, że kpt. Hynek 
i por. Burzyński zostali odnalezieni. 
Obaj lo tnicy przybyli dziś w nocy do 
m iejscow ości Riviere a P ierre w pro­
wincji Quebec. Jak  się okazuje, B u­
rzyński i Hynek wylądowali w lasach 
kanodyjskich już w zeszły poniedzia­
łek .

St. Zjednoczone ściągają 
flotą do Hawany-

HAWANA. Sytuacja na Kubie jest 
w dalszym  ciągu bardzo gzoźna. S ta­
ny Zjednoczone pośpiesznie ściągają 
do Kuby flotę wojenną. W  obecnej 
chwili w  pobliżu wybrzeży Kuby znaj 
duje się 30 okrętów wojennych.

Sztab floty wojennej Stanów Zjed­
noczonych wydał rozkaz krążow niko­
w i „M issisipi” i kontrtorpedow cow i 
„R enten” odpłynięcia niezwłocznie na 
wody Kuby. 8 kontrtorpedow ców o- 
trzym ało rozkaz pogotowia i odpłyną 
do Kuby, jeżeli sytuacja pogorszy się 
dalej.

UCZEŃ ZASTRZELIŁ NARZECZONĄ
I SAM POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
PIOTRKuW  (Tel. wł,). P iotrków  

jes t poruszony dram atem  m iłosnym, 
jak i rozegrał się onegdaj w restauracji 
„Europa”. Do restauracji tej przybył 
z Tomaszowa 18 letni Włodzimierz 
Kawecki, uczeń gim nazjalny w towa­
rzystw ie 2l-letniej Pelagji Cyngler. 
Zajęli oni gabinet, gdzie spożyli obiad, 
poczem zażądali herbaty. Gdy kelner 
oddalił się, Kawecki strzelił do Cyn- 
glerówny, raniąc ją  ciężko, poczem 
pozbawił się życia wystrzałem  w gło­
wę. Przewieziona do szpitala Cyngle- 
równa w krótce zmarła.

Przebrani za policjantów zrabow ali 
4 0 ,0 0 0  złotych z kasy kolejowej

w Warszawie.
WARSZAWA. Na kasę pieniężną 

stacji towarowej W arszawa — Główna 
(Towarowa 1) dokonano zuchwałego 
zam achu. Trzech bandytów, z których 
dwóch przebranych było za policjan­
tów, w pełnem  um undurow aniu a 
trzeci za kolejarza, w targnęło do ka­
sy i obezwładniwszy urzędnika zrabo 
wali 40 tysięcy złotych gotówki, po­
zostawiając biloD, jako niedogodny do 
wyniesienia. Gdy rabunek odkryto 
w artow nik Karolak był skrępowany, 
m iał zakneblowane usta  i leżał n ie ­
przytom ny. Przewieziony do szpitala 
i doprowadzony do przytom ności zło­
żył zeznania. Energicznie podjęte 
śledztwo ustali prawdziwość zeznań 
w artow nika. W ładze śledcze dokona­
ły  kilkanaście rewizji i aresztowań.

REWOLTA W ARMJI BRAZYLIJSKIEJ.
RIO DE JANEIRO. W iadomości o 

wybuchu krw aw ych rozruchów w pro 
wincji Rio Grande de Sul potwierdza-
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ją  się. W ed łu g  oficjalnego k o m u n ik a ­
tu  brazylijsk iego m in is te rs tw a  spraw  
w ojskow ych, w śród w ojska stac jo n o ­
w anego  w  prow incji tej w yb u ch ła  
groźna rew olta , k tó rą  jed n ak  udało  się 
s tłu m ić  W śród oficerów  dokonano 
licznych  aresztow ań.

OKR OPNY POCHÓD TAJEMNICZEJ  
EPIDEMJI .

NOW Y JORK. T ajem nicza epi- 
dem ja, k tó ra  w y b u ch ła  o sta tn io  w S ta ­
nach  Z jednoczonych szerzy się w za­
strasza jący  sposób. W  sam em  S t. L o­
u is  zanotow ano osta tn io  650 w ypad­
ków , w tem  98 śm ierte ln y ch .

Ja k  się okazuj8 ta jem niczą  choro­
bę n iesłuszn ie  uw ażano za śp iączkę, 
W ed łu g  w sżełkiego praw dopodobień­
s tw a  jes t to  in fekcja m ózgow a, E ncep- 
h a lis  E p idem ica, k tórej przebieg przy­
pom ina do złudzen ia p rzebieg  a fry ­
kańsk ie j śp iączk i E aceo h alis  ob jaw ia 
się  bądź śp iączką bądź też zupełną 
bezsennością . Chorzy są  w tedy  naogół 
p rzy tom ni lecz cale ciało  ogarn ia  zu ­
pełny  bezw ład. Podczas obecnej epi- 
dem ji E ncephalis  w y stęp u je  w yłącznie 
pod postacią  śp iączk i.

N aogół przebieg  te j s traszliw ej cho ­
roby, n iezm iern ie  zaraźliw ej jest.śm ier- 
te lny .

N I S Z C Z E N I E  KAWY W BRAZYLJI .
PORTO A LEG R E. P aństw ow y D e­

p a rta m en t K aw ow y w yelim inow ał do 
dnia 31 lipca  b. r. 18.487 600 w orków  
kaw y, przeznaczając ją  na  spalen ie. 
N iszczenie m a n a  celu  ochronę cen 
kaw y, a n astęp n ie  podn iesien ie  g a tu n ­
k u  kaw y eksportow ej.

E I N S T E I N  U P R Z E D Z A  P R Z E D  N I E B E Z ­
P I E C Z E Ń S T W E M  NIEMIECKIEM.

PARYŻ. P ism a  fran cu sk ie  prze­
d rukow ują  za b ru k se lsk ą  „P a trie  Nou- 
¥6116” lis t  prof. E in s te in a  do an tym i- 
li ta ry s ty  belg ijsk iego , A lfreda Nohona. 
Z nany uczony s tw ierdza , że N iem cy 
h itle ro w sk ie  p rzygo tow ują się  jaw n ie  
w szy stk iem i śro d k am i do w ojny od ­
w etow ej. W ty ch  w aru k ach  F ran c ja  i 
B elg ja  pow inny  liczyć ty lko  na sw oje 
p rzygo tow an ia  do obrony. G dybym  
by ł B elgiem  —  pisze E in s te in , — to 
w  obecnych  w aru n k ach  n ie / odm ów ił­
bym  służby  w ojskow ej, lecz p rzec iw ­
nie, zgodziłbym  się n a  to w p rześw iad ­
czeniu , że przyczynię się  do ocalenia 
cyw ilizacji eu ro p ejsk ie j. Prof. E in s te in  
zastrzega się, że nie zm ien ia sw ej o- 
p in ji zasadniczej w  sp raw ie  m ilita ry z- 
3  u. lecz uw aża sy tu ac ję  obecną za 

w yjątkow ą

P a m i ę t a j c i e  o  b e z r o b o t n y c h .

<*— Diwiekowe K I N O  „LUNA" »  — »
Dziś i dni nas tępnych  — Dziś otwarcie sezonu — Najlepsza filmowa komed- 

ja  polska reży se r j i  <§# | lo i  Sjk g y f f h l t g S  W rolach T . l .  
JULJANA GARDONA IU  o i #  Ł  PI 9*1 I E  głównych I OlO

(lankiewiozóina, Kazimierz Rrutaski i Władysław Walter.
_______Nsjmilszym polakowi je s t  swojski humor. — S zczegóły  afiszach.
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/  P O U C Z A J Ą C A  —  B E Z P Ł A T N A
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C Z Ę S T O C H O W A  - MUZEUM W PARKU.
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W tragiczną rocznice M D  f t  M 1 gf J |
Rok m in ą ł od teg o  trag icznego  

dn ia , gd y  nadeszła  do P o lsk i w iado­
m ość ponura o śm ierc i ,zw ycięsców  
C h a llen g ed  1932 r. ś, p. Ż w irki i ś.p.
W igury . W ieść n iep raw dopodobna, w 
k tó rą  uw ierzyć było tru d n o , trudno  
uw ierzyć było, że chw ała  naszego lo t­
n ic tw a Żw irko i W ig u ra  — nie żyją.
S ta li się  oni nam  ta k  blizcy i ta k  d ro ­
dzy, że w ieść o ich  śm ierc i w ydała 
się ezem ś niepraw dopodobnem .

Jeszcze n ie  p rzebrzm iały  echa 
w span ia łego  zw ycięstw a, k tó re  na  ca ­
ły  św ia t rozsław iło  im ię po lskiego lo t­
n ic tw a, jeszcze n ie  p rzesta je  być przed 
m io tem  ty siączn y ch  rozm ów  n iew ia­
rygodny w prost fa k t odegran ia przez 
o rk ies trę  n iem ieck ą  polskiego H ym nu 
N arodow ego na lo tn isk u  w B erlinie, 
jeszcze św ieżo w pam ięci s to ją  chw i­
le p o w itan ia  zw ycięzców  C halien g e 'u  
przez k iłk u d ziesięc io ty sięczn e  tłu m y  
na lo tn isk u  w  W arszaw ie — i oto ci 
dw aj lo tn icy  będący ch lubą Polski, 
k tó ry ch  im ię  g łośne było w ca łym  
św iec ie  — że bohaterzy  zginęli.

Od chw ili ich  trag icznego  zgonu 
m in ą ł rok  a P o lsk a  w ciąż żyje w spo­
m n ien iem  dw u dzielnych  lo tn ików , 
k tó rych  p łom ienny  zapał i n ieu g ię ta  
w ola zw ycięstw a p rzyczyniły  się do 
jednego z na jp ięk n ie jszy ch  trium fów  
polsk ich  sk rzydeł.

4 *Kiwô Teatf »tS TYŁ O W Y
Dziś i dni następnych 

Najrozkoszniejsza i na jw ese lsza  m e lo ­
dyjna kom edja  sezonu p. t.

B a b  W  ( O z i e w G z ą i k i t )
Akcja toczy się w Paryżu i Londynie  
w  roli głów.: Ulubię- Ś „ r | |  Ah rip® 
 nica  wszystkich  n (Ml Jf U ( l i l i ę
Nad program : TYGODNIK DŹWIĘK. 
FOXA oraz DODATEK DŹWIĘKOWY 

PARAMOUNTU.

W to rek  12 września. Imienia N. M. P.
W schód słońca o g. 5.14. Zachód 18.04.

P .  W €»j@ w3sdii P a t i o r k o w s k i  
w Częstochowie. Dziś przybyw a 
ua w y s ia n ę  p rzem ysłow ą ok ręgu  czę­
stochow skiego  p. w ojew oda Pacior- 
ko w sk i i zapozna się  szczegółow o ze 
w szy stk iem i jej działam i. Na o tw a r­
cie w ystaw y w ob. p ią tek  p. w oje­
w oda Pacśorkow ski oraz p. s ta ro s ta  
E ustach iew icz  przybyć nie m ogli z po­
w odu odbyw ającej s ię  w ty m  czasie 
w K ielcach konferencji s ta ro stó w  z ca 
łego w ojew ództw a.

O d  k i e d y  o b o w l ą i u i ą  z n i ż ­
k i  k o l e j o w e .  80 proc. zn iżka k o ­
lejow a w droczę pow rotnej z uzdro­
w isk k ra jow ych  służy od dnia 1 paź 
dziennika do 15 g ru d n ia  b. r., n ie  ześ 
od 1 w rześnia, jak  m y ln ie  w n iek tó ­
ry ch  p ism ach  podano.

U i» id £ @  r o d z i c ó w  u c z ą s e i  
Si® m ł o d z i e ż y .  M iejscowe w ładze 
szko lne p rzypom inają  uczniom  szkół 
pow szechnych  i ich" rodzicom , że na- 
m ocy rozporządzenia k u ra to rju m  szkol 
nego uczn iom  szkół pow szechnych  
n ie  w olno nosić m u ndurów , czapek i 
znaczków , przeznaczonych dla uczniów  
szkół średn ich .

8 fjrtięey osób  zw ied ziło  
wgzoraj wystawą przemysłową 
Olbrzymi ru ch  panow ał w czoraj na  
w ystaw ie . K asa w ystaw ow a sprzedała 
około 8 tysięcy  b iletów  w ejścia . N a­
grom adzone zapasy  w yborow ych c ias­
tek  cu k ie rn i „Z iem iańsk ie j” sk o n su ­
m ow ano w ciąg u  k ró tk ieg o  czasu. 
T en  sam  los sp o tk a ł c ias tk a  i w yroby 
m ięsne „ Jed n o śc i” . Ogólnie n arzek a­
no na brak  czarnej kaw y. W arto  o 
n iej pom yśleć, bo am atorzy  tego  aro ­
m aty czn eg o  n a rk o ty k u  zrezygnow ać 
nie chcą.

Monografia ziemi często 
C h o w s k ie J .  w najbliższych dn iach  
ukaże się  na p ó łkach  k sięg arsk ich  
m onografja  ziem i częstochow skiej, w y 
d an a  przez m iejscow e T ow arzystw o 
P op ie ran ia  K u ltu ry  R egjonalnej. K się­
g a  w y d an a  je s t n a  p ięk n y m  bezdrzew  
nym  papierze i zaw iera szereg  cen ­
ny ch  prac n aukow ych  i lite rack ich  z 
zak resu  reg jonu  częstochow skiego. Ce 
na  książk i w ynosi 15 zł.

Przy drzwiach zamkniętych.
O negdaj n a  w okandzie  sąd u  okręgo­
w ego w C zęstochow ie pod przew od­
n ic tw em  sędziego N akoniecznego zna 
lazła  się sp raw a 21-letn iego P io tra  Po 
lusa , oskarżonego o to, że w d n iu  3 
czerw ca br. w  k tó ry m  pow inien  był 
s taw ić  się n a  k om isję  poborow ą, na 
drodze, w iodącej z O patow a, podstęp ­
n ie  zw abił 10-letn ie dziecko i doko­
n a ł c a  n iem  czynu n ierządnego. P o lu s  
sk azan y  został na 1 rok w ięzienia.

Zm ienli należy  koniecznie.
W  im ię beztronności m u sim y  zauw a­
żyć, że b u fe t n a  w ystaw ie , m ający  
być zarazem  salą  dancingow ą, n ie  do­
rósł dp  sw ego  zadan ia. O rganizacja 
b u fe tu  je s t n iech lu jn a , o rk ie s tra  n iżej 
k ry ty k i. T rzeba to  zm ienić koniecznie, 
by  n ic n ie  psuło  doskonałej ca łości 
w ystaw y . Tego dom aga się  od d y rek ­
cji zgodna w oia gości w ystaw ow ych , 
zw łaszcza, że lokal re s tau racy jn y  je s t  
p ierw szorzędny. O rk iestrę  d anc ingow ą 
zam ien ić  należy , na  o rk iestrę  sm y cz­
kow ą 27 p.p., k tó ra  m a  u  nas w y ro ­
bioną repu tac ję ,

Rozpoczęci® prascy p o  o b o ­
zach l e t n i c h  w m lejscow em  
H arcerstwie. W dniu  3 bm. o g o ­
dzin ie  8.30 h u fce  h arcerek  i harcerzy  
zebrały  się na p lacu  szko lnym  przy 
u l. Al. K ościuszki 10, skąd  przy dźw ię 
fcach o rk ies try  Oddz. Zw, S trzel, przy 
Zakł. L eczn , na  S tradom iu , w yruszy ły  
do kośció łka  N. M. P ., gdzie w y s łu ­
chały  Mszy św ,, odpraw ionej przez 
d łu g o le tn ieg o  k ap e lan a  hufców , ks. P , 
Sobańsk iego . Po n abożeństw ie  n a  pla 
cu  g im n. im . H, S ienkiew icza, hufce 
harcersk ie  drzedefilow gły przed p .d y r ,  
W . P łodow sk im , w ładzam i h arcersk . 
i gośćm i n ie  tra c ąc  n ic  na  dziarskości

Klwo-TM lr „OTŁAliTiC**
Dziś i dni następnych 

W ielki podw ójny  program  
z dawno niewidzianą, najpiękniej zbu­
dowaną kobietą amerykańskiego Hol- 
lywood'u DOLORES DEL RIO oraz

jcT elaemp m>c Rajski ptak
O raz drugi p rog ram

ROZPĘTfihY SWIRT (Beatr ix  Cencl)
Szczegóły  w afiszach

Codz ien n a  n o w e l a  „ S ł o w a " .

K obieta w idm o m ów iła:
— P anie, czy zechce m i pan oddać w ielką  

p rzysługę?
Zrobiłem  p o tak u jący  znak  g łow ą; g łosu  nie 

m og łem  jeszcze w ydobyć.
P o d a ła  m i g rzeb ień  z perłow ej m asy  i wy- 

szepnęła:
— P roszę m n ie  uczesać. C ierpię. To m nie  

uleczy.
D łng ie  rozpuszczone w łosy, bardzo czarne, 

w isia ły  poza poręczą fo te lu  i do ty k ały  posadzki.
W ja k i sposób d o s ta ł się  g rzebień  do m oich 

rą k  i w ja k i sposób u ją łem  czarne, d łng ie , ro z­
puszczone w łosy, k tó ry ch  do tk n ięc ie  m roziło m nie, 
jak  gdyby  to  były  w ęże... U czucie teg o  chłodu 
pozostało m i po dzień  dzisiejszy  i w strząsam  się, 
m y śląc  o tem .

C zesałem  ją , d o ty k a łem  ty ch  splotów  lodo­
w atych , sk ręcałem  i rozk ręca łem , p lo tłem  w w a r­
kocze. K obieta w zdychała , pochy la ła  g łow ę, w y ­
daw ała  się szczęśliw ą.

Nagle w sta ła , pow iedziała „dz ięku ję”, rw ałw ay  
m i g rzeb ień  z rą k  i zn ik ła  za pół o tw artem i 
drzw iam i. Pozostałem  sam . Przez k ilk a  chw il 
m io ta ł m n ą  p rzeraźliw y niepokój, jak  po m ęczą 
cym  śn ie. Po chw ili oprzy tom niałem . P ob ieg łem  
do okna i g w ałtow nem  pchn ięc iem  w yłam ałem  
okienicę.

Snop św ia tła  dziennego  d osta ł się  do m ego 
pokoju. R zuciłem  się  do drzw i, przez k tó re  w idm o 
zn iknęło . D rzw i były zam knię te ...

O panow ała m n ie  gorączka ucieczki,p rzerażenia .
Schw yciłem  trzy  paczki listów , przebieg łem  

k u ry ta rz , znalazłem  się  na schodkach  i, p rzeska­

ku jąc  po k ilk a  stopn i, do tarłem  na dziedziniec, 
gdzie zostaw iłem  konia. W skoczy łem  n ań  i ru szy ­
łem  galopem .

Z atrzym ałem  się dopiero w R ouen, przed 
sw ojem  m ieszkan iem . K onia oddałem  o rdynansow i, 
sam  uciek łem  do pokoju i zam knąłem  się , ażeby 
oprzy tom nieć . P rzez godzinę bada łem  sieb ie  prze­
rażony, czy n ie  u leg łem  halucynacji. B yłem  w sil- 
nem  podnieceniu  nerw ow em , g ran icząeem  z ob łę­
dem , k tó re  m ogło w yw ołać to  nadprzyrodzone 
zjaw isko. C hciałem  już  uw ierzyć w w izję, spow o­
dow aną podrażn ien iem  nerw ów , gdy  m ój w zrok 
padł n ag le  n a  m u n d u r zasypany  d łu g iem i czarne- 
m i w łosam i, okręconem i o gu zik i. D rżącem i p a l­
cam i zebrałem  je  i w yrzuciłem  przez okno.

Zaw ołałem  ordynansa. B yłem  zanad to  w zru ­
szony, by iść  teg o  sam ego dn ia  do m ego p rzy ja ­
ciela. C hciałem  się  zresztą  zastanow ić  n ad  tem , 
co należało  m u  pow iedzieć.

K azałem  m u  odnieść lis ty  za pokw itow a­
n iem .

D opy tyw ał s ię  o m nie. Pow iedziano  m u, że 
je s tem  cierp iący . Z aniepokoił s ię  m oją n ied y s­
pozycją,

N azaju trz  w czesnym  rank iem  u d a łem  się do 
n iego , zdecydow any opow iedzieć m u praw dę. Nie 
zasta łem  go. W yszed ł poprzedniego dn ia  w ieczo­
rem  i n ie w rócił, D ow iadyw ałem  się  o n iego  bez­
sk u teczn ie  przez parę  dni. P oczekałem  ty d zień  nie 
z jaw ił się.

W obec tego  zaw iadom iłem  policję, W szęto  
poszuk iw ania w szędzie. N igdzie n ie  n a tra fio n o  na 
jego  ślad . Z niknął. O bszukano sk ru p u la tn ie  opu­
szczony zam ek  i n ic podejrzanego n ie  znaleziono. 
N igdzie n ie  było  śladu  u k ry w an e j kob iety . Ś ledz­
tw o n ic n ie  w ykazało , w obec czego zaniechano  
dalszych  poszukiw ań. P ięćd z iesią t sześć la t  m i­
nęło , n ie  rzuca jąc  żadnego św ia tła  na  te n  ta jem ­
niczy epizod m ojego życia.

ID iz ie r i  oudL u .
H istorję  tę  pow iedzia ł m i mój przy jaciel My- 

rie l, a że nosi p iękną brodę, ja k  filozof, zaczął od 
k o m en ta rzy  filozoficznych.

— Mój s ta ry , — rzek ł m i, —  je s t  to rzecz, 
k tó rą  ju ż  stw ie rd z iłem  w ielok ro tn ie : o ile są  w 
życiu  dni „pechow ate”, k ry jące  n ieszczęście , jak  
b rzoskw inia — pestkę , n a  k tó re j m ożna połam ać 
zęby, są  rów nież dni cudotw órcze. Gdy pojaw iają 
się  p rze istacza ją  w szy stk o  w około, przypom nij so ­
bie ty lko  K opciuszka! D ni te  n ie  przynoszą z sobą 
an i w ięcej słońca, an i w ięcej deszczu od innych ; 
pozornie są  zu p e łn ie  podobne do dni m in ionych  i 
dn i p rzyszłych , n iczem  nie zw raca ją  u w ag i n ie ­
w ta jem niczonych , a  jed n ak  tw orzą  cuda.

„W y b ran iec” dn ia  czuje zn ienacka, ja k  serce 
jeg o  w k tó rem  w y ła  rozpacz, n ap e łn ia  się  n ie ­
o czek iw anie u p a ja jącem i dźw iękam i n ieb iań sk ich  
h a rf szczęścia . S k rom na i pokorna s łom ianka  u 
jeg o  drzw i zam ien ia  s ię  rap to w n ie  w m arm urow e 
progi, a sm u tn e , p rzydep tane  b u ty  żyda w iecznego 
tu łacz a  s ta ją  się lim uzyną o sile  cz te rdziestu  HP.

D la K arola R oum aine dzień 23-ci m aja 1930 
roku  s ta ł się jednym  ż ty ch  dni b łogosław ionych. 
Od ow ej d a ty  n ab ra ł pew ności, że życie  posiada 
sw ój początek  i u k ry ty  sens, tak  jak  m a tem aty cy  
w yw odzą się od P itag o rasa .

Znasz K arola R oum aine, ja k  znają  go w szyscy. 
A jed n ak  przed sześciu  la ty  by ł ty lko n ieznanym  
i źle odżyw ionym , rzekom ym  „pacykarzem ”. Odzie­
dziczył k ilk a  ty sięcy  franków  po s ta ry m  k rew nym , 
spakow ał m an a tk i i zna lazł s ię  w e W łoszech; s tam  
tąd  u d a ł się  do M arokka. Po o siem nastu  zgórą 
m iesiącach  pow rócił, przyw ożąc z sobą jak ie  p ięć­
dz iesią t „p łócien” , palm yjh iszpańsk ie  „p a tio s” (dzie 
dzińce), N eap o litan k i o skórze ko lo ru  am b ry  i 
oczach, jak  rozżarzona w ęgle, a w szystko  sk ąp an e  
w cudow nem  św ietle . (C. d. n.)
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postawy mimo ulewnego deszczu.
Harcerki i harcerze złożyli przyrze 

rżenie harcerskie na ręce harcnrstrzy 
ni K, Gurkówny i podbarcm. E. K. 
Czarnołęckiego. P. dyr. Płodowskioj- 
cowskiemi słowy zachęcił harcerki i 
harcerzy do dalszej owocnej pracy dla 
dobra Polski.

Z płaca gimnazjum hufce z orbie 
strą na czele wyruszyły na plac szkół 
ny przy nł. Al. Kościuszki 10, gdzie 
kom. harcerzy phm. E. Czarnołęcki. 
w krótkiem przemówieniu przedstawił 
plan pracy na rok 1083—34 Po ode­
grania i odśpiewaniu hymnn hareer- 
skiego „Wszystko co nasze” , drużyny 
w podniosłym nastrom rozeszły się,

Naw© 10 i ł c i d w k l .  W dzien­
nika Ustaw Nr. 68 z dnia 9-go b. m. 
ogłoszone zostało rozporządzenie mini 
stra skarbu z dnia 1 września r. b., 
ustalające nowy wzór monety srebrnej 
wartości 10 zł. Rozporządzenie powyż 
sze postanawia, że w celu upamięt­
nienia dwuchset pięćdziesięcioletniej 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej monety 
srebrne wartości 10 zł, będą bite w 
miesiącach września i października 
rb., według wzoru, którego rysunek 
wyobraża na jednej stronie monety 
podobiznę króla Jana Sobieskiego z 
napisem: „1863—1933—Jan I l i  Sobie- 
ski“ . Draga strona monety ma wzór 
taki sam, jak dotychczasowe monety 
10-złotowe.

Powyższe monety będę miały obieg 
narówni z dotychczasowemu 10-złoto- 
wemf monetami.

Zderzenie wmm z met ©cyk-
i@8*a. Wczoraj około godz, 17 furgon 
browaru Szwedego, podążający z p i­
wem na wystawę, na rogu ulicy Pan 
ny Marji i Alei Kościuszki, zderzył się 
z motocyklem, którym jechało dwóch 
pasażerów. Obaj oni pospadali na' zie­
mię koń zaś przewrócił się. Wypadek 
zakończył się dość szczęśliwie," gdyż 
żaden z paseżerów nie odniósł szwan­
ku Motocykl uległ lekkim uszkodzeniom 

Jeszcse jjedną fcasQ urueh@ 
suli ms w ystaw ie . Wczorajsza 8-ty 
sięczna frekwencja na wystawie naka 
żuje uruchomienia jeszcze jednej ka­
sy wejściowej, gdyż brak jej naraża 
zwiedzających na długie wyczekiwa­
nie w bardzo długim ogonku. Dyrek­
cja bezsprzecznie weźmie to pod uwa 
gę i niedogodność usunie.

Uwadze posiadaczy 'brani.
Dowiadujemy się, że liczni posiadacze 
broni złożyli w starostwie podanie o 
upoważnienia, Starostwo przygotowa­
ło już dokumenty a tymczasem pe­
tenci do tej pory po odbiór owych 
upoważnień nie zgłosili się. Dlatego 
też starostwo za pośrednictwem spe 
cjalnej komisji przeprowadzi kontrolę 
i brak dokumentu upoważniającego 
pociągnie za sobą przykre konsekwen 
cje aż do utraty broni włącznie.

W interesie zatem pp. posiadaczy 
broni leży, by natychmiast podjęli w 
starostwie oddawna załatwione upo­
ważnienia.

Nieuczciwy InkfiSGnt. U Cyte- 
ra Zismana w charakterze inkasenta 
zatrudniony był Stanisław Sobala, któ 
ry przywłaszczył sobie 87 zł. uzyska­
ne ze sprzedaży ram, należących do 
Cytra.

NleszczQillwy wyptdeh. O
negdaj robotnik fabryki „Union Tex­
tile” Jan Trzebiński padł ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku. Podczas spa­
wania żelaznych części acetylenem u 
legł on oparzeniom oczu, twarzy i rąk. 
Nieszczęśliwemu grozi utrata wzroku.

Gdy człowiek śpi na scłto 
dach. Stała mieszkanka Sosnowca, 
Marja Coniewicz onegdaj w nocy no­
cowała na schodach sali rycerskiej w 
klasztorze i gdy obudziła się rano, 
zauważyła brak sakwojaża, zawierają­
cego różne drobiazgi i kilka złotych 
gotówką.

Brat zabił tlostrę. Onegdaj ra­
no we wsi Wierzchowisko Górne 14 1. 
Władysław Cichocki, manipulując na­
bitą fuzją, śmiertelnie postrzelił sios­
trę swoją Genowefę, która po kilku 
godzinach zmarła.
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5 STANISŁAWY LIGĘZóWNY"
J jt w  Częstochowie, Al Kościuszki 8, — Teł. 11-86.
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Tak powstała wystawa przemysłowa.
Wystawa przemysłowa — to chlu­

ba Częstochowy. I słusznie: jest ona 
wspaniała, jest żywem wcieleniem 
świetnych tradycji z 1909 roku, Idedy 
to ogólno krajowa wystawa często­
chowska była dumą całej Polski. 
Wspóinemi siłami w rekordowo krót­
kim czasie powstała wystawa, którą 
wzorową bez zastrzeżeń nazwać moż­
na. Każde najmniejsze stoisko razi 
oczy tych wszystkich, którzy w nasze 
poczynienie nie wierzyli, którzy zgóry 
przesądzali nasz projekt jako niezisz* 
czalny, w dzisiejszych czasach. Stało 
się inaczej — Częstochowa ma pod­
stawy do tego, by być dumną z wy­
stawy, której nie powstydziłaby się 
Stolica. Dobra wola, zapał, energja 
złożyły się na czyn wielki i doniosły. 
Próba sił dała wynik okazały.

Już teraz o dorocznych targach 
częstochowskich mówić można, jako 
o fakcie dokonanym. Choć wielu było 
niewierzących, to jednak garstka uf­
nych w swe siły i siły społeczeństwa 
podjęła trud i zrealizowała myśl „Sło­
wa Częssochowskiego” — zrealizowała 
bez błędu.

Trudno tu nie podkreślić mrów­
czej pracy niepoprawnego idealisty p. 
Jana Sulimy - Sulikowskiego, który 
pierwszy, jako czynny członek naszej 
rodziny czytelniczej, z całym zapałem 
oddał się idei wystawowej, niejedno 
krotnie jeździł bezinteresownie do 
Warszawy, by zapoznać władze cen­
tralne z projektem „Słowa” , pierwszy 
przystąpił do organizacji biura wysta­
wowego. Trudno pominąć ofiarnej 
pracy członków Komitetu Wykonaw­
czego pp. posła dr. Biluchowskiego, 
komisarza Madeyskiego i dyr. Matuli, 
którzy bez zastrzeżeń z całem odda­
niem się sprawie przy życzliwem po­
parciu p. starosty Eustachiewicza pod 
jęli realizację projektu, nieszczędząc 
trudu i czasu, by organizację wysta­
wy postawić na najwyższym poziomie. 
Trudno pominąć nazwiska przemysłów 
ców, którzy ochoczo, nie bacząc na 
koszty i ryzyok, dla przykładu stanęli

pierwsi do apelu zgłaszając swój u- 
dział w projektowanej wystawie. A 
więc: dyr. p, Stalens, dyr. „Union 
Textllle” , p. D. Szwarc dyr. „Meta- 
Iurg ji” , dyr. Aoaeowicz i inż. Tencer 
w imieniu „Elektrowni” , dyr. Tezlaff 
„Stradom", p. Dębski (fabr. cukrów), p. 
Wł, Ignatowski (Cukiernia Ziemiań 
ska), p. St. Kozikowski (figury gip- 
sowo) i inni — oto ci — którzy pierw 
si zapoczątkowali listę zgłoszeń na 
stoiska, w czasie, gdy wystawa była 
jeno projektem, omawianym na "ła­
mach „Słowa” . Potem, bezpośrednio 
uzupełniała się lista wystawców, 
przedstawicieli nietylko przemysłu 
lecz zarazem i ludzi uspołecznionych, 
którzy zawsze pierwsi popierają każdą 
zdrową inicjatywę społeczną.

W biurze wystawowym, którego 
kierownictwo, Komitet wykonawczy 
słusznie powierzył mgr. Soicołowskie 
mu, mianując go dyrektorem wysta­
wy, zawrzała praca. Komisja kw alifi­
kacyjna w składzie: prez. J. Kon, dyr. 
D. Szwarc, inż. Tencer, prez. Jarzę- 
bińsfei i inni podjęła pracę nad kwa­
lifikacja zgłoszeń, których już wtedy 
„Słowo” ogłosiło przeszło trzydzieści 
zarejestrowanych we własnym zakre­
sie administracyjnym.

Jednocześnie pracowała komisja 
dekoracyjno - artystyczna, w której 
czynni byli: inż. Tencer, inż. Szufleta 
(ten, który gmach wystawy zamienił 
na piękny ogród), art. rzeźb, Barylski, 
kpt. Studencki i inni. W tym to cza­
sie cudów sprawności dokonywał inż. 
Artur Franke, który w ciągu sześciu 
tygodni wykonał w Iście zawrotnem 
tempie amerykańskiem dokończenie 
budowy gmachu. Było to dzieło re­
kordowe, które przeszło wszelkie ocze 
kiwania: mury gmachu rosły z godzi­
ny na godzinę, piękniało wnętrze dzi­
siejszej bajecznej wystawy.

Tak powstała wystawa przemysłu 
częstochowskiego.

Wędrówkę po stoiskach, godnych 
uwiecznienia, rozpoczniemy w „Sło­
wie” od jutra.

Malarze i rzeźbiarze na wystawie
Zainicjowana przez nas wystawa 

kultury i sztuki, której pierwszą część: 
malarstwo i rzeźbę zwiedza publicz­
ność wypadła pod każdym względem 
naprawdę imponująco. Znaczna, bo 
eon ad 100 prae licząca, wystawa ma­
larzy gromadzi obrazy bezsprzecznie 
posiadające wartość dzieł sztuki i re­
prezentuje sobą bardzo ciekawe pier­
wiastki twórcze naszych częstochow­
skich malarzy.

Pozostawiając szczegółowe omó­
wienie prac poszczególnych autorów 
do numerów następnych, dziś zamiesz 
czarny w alfabetycznym porządku na­
zwiska autorów i tytuły prac znajdu­
jących się na wystawie:

Malarstwo.
WŁADYSŁAW BARAŃSKI: 

Druciarczyk, Grajek, Szczekociny, 
Poranek, Fragment z parku, Kogu­
tek, Modlitwa, Zacisze, Stradomka, 
Głowa starca I, Głowa starca II, 
Autoportret.

ROMAN KŁOSOWICZ:
W drodze do miasteczka, Przed 
chatą,

JANINA KONÓWNA:
Portret W, W., Astry, W stajni, 
Portret p. R., Studjum, Portret E- 
wy M,, Portret p. J. S., Pejzaż, Por 
tret dziewczynki, Portretojca.

HENRYK KOSTĘPSKI:
Mirów od str. pd., Mirów od str. 
wsch., Bobolice.

WŁADYSŁAW MICHNIEWSKI: 
Fragment ze wsi, Stary wiatrak, 
Ulica Krakowska w Olsztynie, Rui­
ny Olsztyna, Fragment z Złotego 
Potoka I, Fragment z Złotego Poto- 
ka II, Droga do wsi, Sosny, Samot­
ne sosny, Sosna w polu, Mglisty 
poranek, Stara wierzba, Fragment 
z Jasnej Góry, Bratki, Peonje, Po­
chmurny dzień.

B, PERELMAN:
Mickiewicz i Beethoven.

IRENA SIMON:
Jesień, Brzozy, Chryzantemy, Na­
gietki.

ZYGMUNT SIMON:
M rów, Bobolice, Fragment lasu, 
Droga leśna, Zagajnik, Leśniczów­
ka, Olsztyn.

ERNEST STEURER:
Kubelik, Wieśniak, Wagner, Góral, 
Rubinsztein, Kościółek, Plener, Po­
łudnie.

JAN STUDENCKI: Kwiaty, Noc księ­
życowa, Na hali CMczyckiej, Sosny, 
Fragment z parku żywieckiego, Wi 
dok na Pilsko, Widok na Tatry z 
Hali Gąsienicowej, Portret chłopców, 
Fragment z, nad Morskiego Oka, 
Fragment z Żywca, Portret dyr. Sta

lensa, Martwa natura. Polowanie na 
kaczki, Widok na Bab ą Górę, Doli 
na Roztoki od Pięciu Stawów Pol­
skich. Kościelec z drogi na Świni­
ce, Pejzaż wiosenny, Po deszczu, 
Fragment z Zakopanego, Portret 
żeny. Bzy, Rynek w Żywcu w nocy.

PAWEŁ WILLENBERG: Wieczne
światło (witraż), Godło oświaty (w i­
traż), Studjum.

Rz@źba.
STANISŁAW BARYLSKI: Niewolnica 

pragnień (karjstyda), Akt — Stud­
ium.

ZYGMUNT SIMON: Fala.
ERNEST STEURER: Portret żony, Is­

kra. Pieśń, Sw. Julja, Beethoven, 
Mickiewicz, Góral.

M uff artystyczny.
IRENA MĄKOSZOWA: 4 stylowe bsf 

ty artystyczne.
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Restauracja
S A V O Y ”
Aleja 14. — Tel. 18-23.

§§ Bar obficie zaopatrzony. §§
Kuchnia znakomita.

Codziennie koncerty kwartetu pod 
czas obiadu, wieczorem d a n c i n g  

towarzyski,

P am iri przyszłych 
pokoleń.

Piękna uroczystość w Kłobuckn
Wczoraj w Kłobucku odbyła się 

podniosła uroczystość odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej ku czci ś. p, Wac­
ława Olszyńskiego i ofiar niewinnie 
przez Niemców rozstrzelanych, ś. p. 
Paludkiewieza, Latuski i Głąba.

O godz. 15 tej na placu Straży 
Ogniowej zebrały się organizacje miej­
scowe: Związek Strzelecki, Zw. Pr. 
Ob. Kobiet, Straż Ogniowa, Sokół, 
Szkoła Leśniczych, Stow, Młodz. Pol­
skiej żeńskie i męskie i z orkiestrą 
strażacką na czele pochodem przema­
szerowały na plac przed budynkiem 
szkolnym, na którym umieszczona 
została tablica.

Przybywającego p. starostę Eusta- 
chiewieza powitała orkiestra poesem 
wraz z burmistrzem, p. Piechurskim 
p, starosta przeszedł przed frontem 
zgromadzonych oddziałów.

Na podwyższenie wchodzi bur­
mistrz Kłobucka, Michał Piechurski. 
Padają twarde i mocne słowa, odsła­
niające bezbrzeżny tragizm owej chwi­
li, kiedy bezkarnie hulający zaborcy, 
ślepym mieczem nieuchronnej zagłady 
grozili życiu i mieniu obywateli, — 
W tych chwilach strasznego teroru 
ostoją i ratunkiem miasta stała się 
krystaliczna postać ś. p. Wacława Ol­
szyńskiego, odwracającego od Kłobuc­
ka, dzięki osobistym wpływom swoim, 
widmo zagłady.

Składając hołd świetlanej pamięci 
niewinnie rozstrzelanych ofiar mów 
ca zwrócił się do p. Starosty Eusta­
chiewicza, jprosząc o odsłonięcie tabli 
cy. Opada biało-czerwona zasłona, na 
budynku błyszczy w promieniach słoń 
ca złotemi literami marmurowa biel 
tablicy...

Uroczystym aktem milczenia czczą 
wszyscy zgromadzeni pamięć zmar­
łych.

Drugie z kolei przemówienie, uję 
te w formę prostą, szczere, bez poe- 
tyzmów, a pod dyktandem serca, wy- 
głosił świadek wypadków 2 września 
1914 r. i ich współuczestnik p. A n ­
drzej Klepacz, który dając mocny wy­
raz ciągłości naszego truciu krwią nie 
winną roszonego, na zakończenie 
wzniósł okrzyk na cześć Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej i Pana Marszał 
ka Piłsudskiego, pokryty dźwiękami 
hymnu narodowego.

Pełne swady oratorskiej i poetyc­
kiego polotu przemówienie historycz­
ne wygłosił p. Juljan Pc-horecki. Mów 
ca w zwięzłych acz mocnych słowach



Mr. 4 „S & 0  W  0* Ńt. 207.

scharakteryzował tragiczne . dzieje 
swych dni, kiedy rozszalały ocean 
krwawej niewoli zagroził istnienia 
Kłobucka. Europa a z nią i Polska 
przeżywała straszliwą mękę i ból, P o ­
żary i zgliszcza były bezgranicz 
nie tragicznym triumfem buty" krzy­
żackiej, triumfem dyskwalifikuiącym 
najeźdźcą w oczach całego kultura l­
nego świata. Wspominając zasługi śp„ 
W acława Olszyńskiego — mówca za 
kończył swe przemówienie s tw ierdze­
niem, że ofiarnością swego pracowi­
tego^ żywota na akt hołdu i trwałą 
pamięć w zupełności zasłużył.

Odśpiewaniem Roty zakończono 
niecodzienną i niezwykle podniosłą u- 
roczystość.

*  *

Na ręce p. Knniorka, bawiący w  
Kielcach na zjeździe poseł dr. T. Bi* 
luchow ski nadesłał depeszę treści na* 
stępującej.

Jestem  w Kielcach. Proszę w moim 
imieniu wyrazić hołd i znanie poleg­
łym obywatelom miasta Kłobucka, 
wyrazić głęboki szacunek świetlanej 
postaci jednego z najwybitniejszych 
obywateli naszego terenu. W am się 
podziękowanie za pamięć o wybitnych 
obywatelach naszego miasta. Wasz b. 
burmistrz poseł Biiuchowski.

&z®it8l@£lifkl? o trz y m u ją  Hm
dy ty . Dowiadujemy się ze źródła do­
brze poinformowanego, że Bank Go,, 
spodarstwa Krajowego przyznał dla 
rzemiosła woj. kieleckiego znaczne 
kredyty. Pierwsza rata w sumie 270 
tys. złotych zostanie rozprowadzona 
w dniach najbliższych za pośrednie* 
twera Komunalnych Kas Oszczędności, 
do których winni się zgłaszać zainte­
resowani z odpowiednio umotywowa­
nemu podaniami,

Z sbranE e s ió s tr  p o g  san*
PKC Zarząd oddziału zwołuje zebra­
nie sióstr, pogot. san. PCK. w dniu 
11 b. m. (poniedziałek) o godz. 18 tej, 
do Zjednoczonego Banku Ziemiań­
skiego, w związku z mającemi się od­
być popisami drużyn ratown. i sióstr, 
oraz przygotowanie dezorganizowania 
punktów sanitarnych w czasie m ają­
cych się odbyć uroczystości 250-Iecia 
Odsieczy Wiednia.

Przybycie sióstr pogot, san. PCK. 
obowiązkowe.

Z e b ra n ia  o p ie k u n ó w  K ót
M łódź. PCK. W niedzielę 10 b. m, 
w sali Gimnazjum Państw, im. H. 
Sienkiewicza odbyło się zebranie opie 
kunów i prezesów Kół Młodzieży P. 
C. K. oraz delegatów ze szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawodo­
wych.

Zebranie odbyło się pod przewód- 
nictwem inż. Bartoszewskiego Jana 
jako przewodniczącego Komisji Od* 
działowej Kół. PCK. Zebranie miało 
na celu złożenie snrawozdań z dzia­
łalności Kół. Mł. PCK. ze szkół ś red ­
nich oraz ustalenie programu prac na 
rok 1933 84.

Ze złożonych sprawozdań wynika, 
że najintensywniej pracuje Koło Mł. 
PCK. przy gimn, państw, im. H. Sien 
kiewicza z p. prof. Henszlem jako 
opiekunem.

Na terenie szkół średnich istnieje 
6 Kół. Mł. PCK, z ogólną ilością człon 
ków 600.

Więzień ratuje 
upadla narzeczoną.

Wcale nie jest  to regułą, że jeśli 
przestępca dostaje się za kraty wię­
zienia, że wówczas odizolowany od 
społeczeństwa przestaje być człowie­
kiem szlachetniejszych porywów i 
bezinteresownych poczynań.

Z y c ie — nasze to codzienne, najlep, 
szy nauczyciel i sędzia daje nam tyle 
przykładów szlachetności i ofiarności 
przestępców, że twierdzenie nasze w 
zetknięciu % tą  rzeczywistością p ry s­
ka jak  bańka mydlana,

Oto nasze więzienie częstochow­
skie jest  ostatnio terenem, gdzie zro­
dził się niezwykle szlachetny poryw 
u więźnia.

Stefan Bebłot, kiedy był na wol­
ności i korzystał z niej ochoczo nie 
zwracał uwagi na to, że jego przyja­
ciółka czerpała środki na utrzymanie 
z nierządu."

Biedna dziewczyna, wciągnięta tra 
giczną koniecznością na listę w łaśc i­
cielek czarnej książki, marzyła u s ta ­

wicznie o tem, aby wyzwolić się z 
uścisków ohydnego procederu i rozpo 
cząć życie nowe.

Tymczasem S^e*an wpadł do w ię­
zienia, a biedna dziewczyna liczyła 
już tylko na cud,

Babłot w osamotnieniu więziennem 
nie mógł ścieroieć psiego życia narze 
czonej, sprzedającej się pr?,y lada spo­
sobności za marne grosze, potrzebne 
do wegetacji życiowej. W  tym stanie 
rzeczy rozpoczął on działalność na 
własną rękę. Nawiązał korespondencję 
ze szwagrem, w którym znalazł praw 
dziwego wybawiciela. Obiecał on w y­
starać się w fabryce, gdzie pracnie o 
posadę dla dziewczyny, lecz me Woj- 
czykówny, lecz Bebłotowei. Bebłotowi, 
rzecz lasna, nie trzeba było powtarzać. 
Uszczęśliwiony złożył władzom wię­
ziennym prośbę o pozwolenie na ślub.

Sądzić trzeba, że niezadługo w 
skromnej kaolicy więzienia często­
chowskiego zabrzmi uroczyście „Veni 
Creator”, którego dźwięki czarna książ 
kę k o n tro ln ą  zamienią na białe nieza 
pisane stronice przyszłego uczciwego 
życ5a.

Byleby więzienie dokonało również 
tej przemiany w duszy więźnia.

Q le td a .
Dolar — 6.25.
Funt szterlingów — 28 31.
Frank szwajcarski — 172.04.
Frank francuski — 34 84.
Marka niemiecka — 207.50.
N a » ® f  i t e ®  k r a d n ą , .  Helena 

Kozłowska (Zamojskiego 10) w czasie 
kiedy była w ubikacji powiesiła to ­
rebkę ręczną na wieszaku, Z sąsied 
niej ubikacji męskiej,, wyciągnęła się 
jakaś tajemnicza dłoń i torebka bły­
skawicznie zniknęła. Kozłowska wszczę 
ła alarm, lecz złodziej, czyhający nawet 
w takiem  miejscu na zdobycz zbiegł 
i zmieszał się z tłumem.

Skradziona torebka zawierała 25 
złotych.

H a n ia  F©wSgst©?w foesSzel 
S ied z ieć . Miała Henia Fenigstein 
nielada zmartwienie: poprostu zwisł 
jej mąż i to do tego nie sam, lecz z 
kochanką. P. Henia postanowiła nie­
wiernego małżonka odszukać i zm u­
sić go do powrotu. W tym też celu 
przybyła do Częstochowy i idąc Ala- 
jami niewiadomo poco przyłączyła się 
do pielgrzymki, akurat zdąrzającej na 
Jasną  Górę.

Kiedy Fenigstein znalazła się w 
tłumie pielgrzymów w klasztorze sięg 
nęła do kieszeni obok niej stojącego 
pątnika. Ruch ten zauważył wywia­
dowca policji i oddał Fenigstein w rę­
ce władz. Oaegdaj sąd Grodzki roz­
patrywał tę sprawę i skazał Fenig­
stein na 6 miesięcy więzienia.

nowana, a w szczególności atak, k tó ­
rego kryzys napewno bezpowrotnie 
minął, Skra sarepresentowała się do­
datnio, gra ostro lecz nie brutalnie, a 
co najważniejsze że była karną. Za­
wody prowadził p. A. Goldszajder do­
brze.

Tabela punktowa: 1) Brygada 6 pkt. 
2) Częslochówka 2 pkt, 3) Skra 1 pkt. 
4) Turyści 2 pkt.

Mecz m iędzypaństwowy Jugosław - 
j a —Polska zakończył slęjzwycięstw em  
Polski w s tosunku 3:4, t g |  J S S

Bistra D z i e n n ik ó w  i O g ło s s e i

„REN ©NU”
w ł. MARIAN Ż U K O W S K I

Csęsf ©altowa, Aleja Nr. 2 t, tul. 2448.
PRZYJMUJE: Ogłoszeni* do wszystkie!: 

p w m  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra 

jow e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniow e, pa- 
pUroay, oraz znaczki s tem plow e, poćs-  

. towe, w ek s le  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ilety  u lgow e i m ies ięcz ­

n e  autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

m m n  ? m  d a c h o w e j  i i . b e  m
ul. Równoległa 51, d. Piękna (Ostatni Gr ) 
Poleca znane ze swej dobroci wyroby. —

Szk o ła  T s ń e ś i  b a l e t  K. Kos teck iege  \
wflokalu własnym, ul. Waszyngtona 6. |

Przyjmuje zapisy na kursy I, II, III i j  
lekcje  oddzielne codziennie od godziny * 

10 rano do 9 wieczorem .

Ogłoszenie.
Zarząd Miejski m. Krzepic ogłsszs 

przetarg r.a dostaw ę czterdzieści tone 
węgla opałowego dla szkół i urzędów 
m iejscowych. Oferty należy składać 
do Zarządu Miejskiego w Krzepicach 
do dnia 20 września rb,, podając jed ­
nocześnie gatunek węgla (nazwa ko­
palni) loco stacja kolejowa Krzepice. 
Dowolny wybór oferenta zastrzega się. 
Oferty nieuw zględnione pozostaną bez 
odpowiedzi,
Krzepice, dnia 9,IX ,1933 r.

Burm istrz 
(—) P . S kow rońsk i,

icsssssm-aiEgBranHHfaaBnasEanszgaBiWE&mieiRsnBBBni

Zg u b i ł o  książeczkę wojskow ą wraz  
kartą mobilizacyjną P.K.U. Częstocho­

wa i inne dokumenty w ydane na imię  
M ojżesza Lajbe Berliner.

Zg u b i o n o  dowód osobisty  w ydany przez  
Urząd gm. Dęblin-Irena, pow. Puławy  

i zaśw iadczenie  Szkoły  Rrlniczej z D ęb-  
lin-Irena opiew ające na nazwisko Stanis-  
ław  Drański, Radom sko, św. Rozalji 14.

Zg u b i o n o  k s iążeczk ę  Kasy Chorych  
wydana na imię S tan isław  Starczew ski

Z g u b i o n a  k siężeczk ę  Kasy Chorych  
Nr. 6S974 wydaną aa imię W ład ys ła ­

w a Ptak.

Sk r a d l i o n o  dowód osobisty w ydan y  
p rze z  Urząd gm, D ib ó w  na imię St. 

Sitarz metrykę urodzenia na im ię Feliks  
Sitarz,

iZ RADOMSKA
Gwarancja wyuczania Opłata niska
UWAGA! Lekcje praktyczne w soboty, 
czwartki, wtorki od 8 wiecz, w  N iedzielę  

i Św ięta  od 7 w iecz.

SŁOWO SPORTOWE
Pilica

Brygada — Skra 3:0.
Mecz ten  jako dalszy ciąg rozgry 

wek o wejście do Ligi Okręg., wsbu • 
dził duże "zainteresowanie. Skra wy­
stąpiła z Ciurą, Brygada bez Lacha I. 
Już na początku gry zaznacza się 
przew aga Brygady, k tóra gra dużo 
lepiej od swojego przeciw nika i roz­
poczyna serję bram ek przez Drożyń­
skiego, który  dalekim  nieuchronnym  
strzałem  zdobywa pierwszą bram kę 
dla swoich barw . Tem po wzm aga się 
a m inuty  na m inutę. Brygada raz po 
raz niebezpieczni© zagraża bramce 
Skry. Szcsechla podwyższa stosunek 
bram ek i do przerw y w ynik brzmi 
2:0 dla Brygady. Po przerwie Bryga­
da nadal dzierży Inicjatyw ę w swoich 
rękach, Maciałowicz najpiękniejszym  
strzałem  dnia usta la  wynik. Skra prze 
prowadza parę ataków  na bram kę 
Brygady, lecz bezskutecznie. Ocenia­
jąc grę drużyn stw ierdzić należy, że 
tak  dobrze grającej Brygady dawno 
nie widzieliśm y, cała drużyna za w y­
jątk iem  prawego skrzydła była dyspo­

— Z  S y s i s  L i s n io n u  M io d y siB .
W ub. czwartek odbyło się tygodnie 
we zebranie Legjonu Młodych przy 
licznym  udziale członków i kandyda­
tów, Na zebraniu kom. W. Sękiewiez 
omówił szereg spraw organizacyjnych, 
zakreślając plan pracy na najbliższą 
przyszłość. Poczem po odczytaniu ko* 
m unikatów  i wolnych głosach zam ­
knął zebranie.

— W y m ó w i e n i e  p r a s y  w P&w* 
Kem d® spraw Baxroboefie. Jak 
się dowiadujem y, wszyscy pracownicy 
Pow, Kom. dla spraw Bezrobocia o* 
trzym ali w ym ów ienia pracy.

— Z  K a s y  C h o ry c h *  Kierownik 
Kasy Chorych, p. J . Sztym ela, po po­
wrocie z urlopu objął urzędowanie.

— Gbiltód 250 recznlci? Osi * 
s ia e z y  pod W iednlen. Celem 
uczczenia 250*ej rocznicy odsieczy 
W iedeńskiej, Pow iatow y Kom itet, Ob 
chodu, wyznaczył następujący pro- 
gram  obchodu, w dniu 12 września: 
o godz. 10 uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafjalnym , o godż. 20 uro­
czysta akadem ja. Występ na akadem ję 
20 i 50 gr.

Ponieważ Jan  III Sobieski wracając 
z pod W iednia zatrzym ał się w Pław 
nie celem w ysłuchania Mszy św., 
gdzie znajduje się dotychczas w koś- 
ciele parafjalnym  tryptyk , który słu 
żył zwycięskiem u królowi za ołtarz 
połowy, staraniem  m iejscoweho Korni 
tetu  Obchodu 250 Rocznicy Odsieczy,

zostanie wybudow any pom nik, który 
m a stanąć na rynku m iasteczka.

Odsłonięcie pomnika ma nastąpić 
w dtiiu 1 października b. r.

— J ® s x « ®  SR n e lw n i .  Marjan- 
na Jańczyk, ze wsi Zakrzówek zgło­
siła policji, iż w dniu 7 b, ra,, na 
jarm arka  w Radom sku Jan  M ajdz ik  i 
Józef GotHb z Radom ska przy grze 
w „trzy k a rty ” wyłudzili od niej 25 
złotych.

— Z sali sądow ej Sala A n­
drzej, ul. Batorego 18, skazany został 
przez sąd grodzki za niedostarczenie 
w dniu licytacji (6 lipca 1933 r ), za­
jętych przez kom ornika 15 sz tuk  ro ś ­
lin  doniczkowych, na mocy art. 282 
k. k. na m iesiąc aresztu, opłaty są­
dowe i poncśzenie kosztów postępo­
wania.

— Marianna Studniarak zam. we 
wsi Wymysłówafc gm . Radomsko, za 
zniesław ienie Józefy Satenusowej we 
wsi W ytnyśłówek, przez posądzenie 
jej o prowadzenie niem oralnego trybu 
życia, skazana została przez sąd grodz 
ki na mocy art 255 k. k. na tydzień 
aresztu, pleć złotych grzywny z za­
m ianę wrazie niew ypłacalności na 
dzień aresztu, 6 złotych opłaty sądo­
wej i ponoszenie kosztów postępow a­
nia.

W ykonanie kary aresztu zawieszo­
no na lat 3.

— Franciszek Skóra i Tadeusz Ślę­
zak, m ieszkańcy wsi Rożny, zostali 
skazani przez sąd grodzki za kradzież 
ówierka z lasu maj. Zdania na szkodę 
p. Zofji Krynke, po tygodniu aresztu, 
po  5 zł. grzywny i na ponoszenie kosz 
tów sądowych. Na rzecz pokrzywdzo­
nej zasądził sąd solidaznie 4 złote.
BEOSGBgBSQSa MBBBMEBEHPWEEWKXtiRiBKPW
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Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie IV rewiru S te fa n  S t o d d t k i e w ie s ,
zam ieszkały  w  C zęstochow ie przy ulicy  
Najśw. Marji Panny Nr. 55, w  m yśl art. 
1148 i 1149 Proc.. Cyw., n in iejszem  ob ­
wieszcza ,  iż w  dniu 18 stycznia  1933 r. 
o godz. 10 rano w  sali posiedzeń  Piotrkow  
sk iego Sądu Okr. W yd zia ł  Zam iejscow y  
w  Częstochowie, na pokrycie n a leżnośc i  
Skarbu Państwa w  kwocie 48.456 zł 49 gr  
z %% i kosztami, odbędzie  się sprzedaż  
p rzez  licytację publiczną nieruchomości,  
p rzem ysłow ej ,  położonej w  C zęstochow ie  
na przedm ieściu  Stradom Kazim ierzów  
zawierającej przestrzeni ogólnej 2 morgi  
miary n ow opolsk iej  czyli 1.1199 hektarów  
na której w zn ies ione  są m iędzy innemi  
następujące budynki:

1. Budynek-hals tartaczna, na funda­
m entach diwnicznyoh, z ce g ły ,  kryty pa­
pą, wraz z urządzeniem  fabrycznem ,

2. Budynek hala maszyn z ce g ły  kry­
ty papą, oraz inne szcz eg ó ło w o  w  proto-  
kule opisu w ym ien ione .

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w sp ó ln em  z osobami obcemi 

lub zastaw n em  poriadaniu nie znajduje
się .

b) urządzoną ma k s ię g ę  h ipoteczną  
(R. N. 11962) w  W yd zia le  H ipotecznym  
przy  Sądzie  O kręgowym  w  Piotrkowie,

c) obciążona jest długami hipoteCzne-  
mi i kaucjami w  k w ocie  80000 zł. 6930 d o ­
larów  z proc. i kosztami, oraz innem i o-  
graniczeniam i i ostrzeżeniam i w  działach 
III i IV  wykazu h ipotecznego  pomienlo-  
nem i,

d) znajduje się  w  d zierżaw ie u S tan is  
ława W rońsk iego  do dnia 1. VI. 1934 r.

Licytacja roz p o c zn ie  się od sumy s z a ­
cunkow ej 89.000 zł.

Biorący udział w  licytacji,  winni z ło ­
żyć kaucję w  wysokości 10% od sumy sza  
cunkowej

Akta w  sprawie p ow yższej  sprzedaży  
znajdują się w  kancelarji W yd zia łu  Cyw.  
Piotrkowskiego Sądu O kręgow ego  W y ­
dział Z am iejscow y w  C zęstochowie.

Komornik. St. S to d ó łk i e w ic z -

Do akt Nr. Km 1375/33.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
ch ow ie  IV rewiru z a m i e s z k a ł y  
w  Częstochow ie ,  przy  ul. N. Panny Marji 
Nr. 55 na zasadzie art. 602. K.P.C. ob w iesz  
cza, ż e  w  dniu 18 w rześn ia  1933 r. od godz.  
11 odbędzie się  licytacja publiczna rucho­
m ości,  w  C zęstoch ow ie  na Zaciszu, fol­
wark składających s ię  z pow ozu  na gu ­
mach, sanek w ied eń sk ich  i szorów  w ę ­
gierskich,5 oszacow anych  na łączną su ­
m ę 2260 zł. 00 gr. które m ożna oglądać  
w  dniu licytacji w  m iejscu  sp rzed aży , w  
czasie  w yżej  oznaczonym.

C zęstochowa, dn 7 w rześn ia  1933 r.
Komornik St. S t o d ń łk ie w i c z .

L ekarz  Oftratysta
M. ROSENBLATT

Wilsona 2. 
P O W R Ó C I Ł .

Przyjm uje od 9 do 1 i od 6 do 8 po poł-



Podwójne życie dziewczyny - -  potwora.
D z ie je  6-ciu dni morderczyni w łasnych rodziców .

Całe koinmny dzienników pary­
skich zajmuje od paru dni straszna 
wprost nie do wiary sprawa Vioietty 
Noizeres. Coraz to nowe szczegóły tej 
potwornej zbrodni nawet dla w ielkie­
go miasta, otrzaskanego z występkiem, 
wpływają na szpalty gazet.

18-letnia Violetta Noizeres otruła 
swoich rodziców, którzy przeszkadzali 
iej życiu. Otruła ich z zimną 
krwią poto, by zdobyć ich oszczędno­
ści, poezem uciekła z domu i sześć 
dni ukrywała się przed policją.

Aresztowana, przyznała się do 
wszystkiego z całą otwartością, będą­
cą strasznym cynizmem. Dodała, że 
życzyła już oddawna śmierci ojcu, — 
-matki zaś nie chciała zabić: chciała 
ją tylko pozbawić przytomności. Mat­
ka istotnie, nie umarła. Po kilku 
dniach przebywania w szpitalu wró­
ciła do przytomności. Ona to rzuciła 
na córkę okropne oskarżenie. Wyznała 
że Violetta już trzykrotnie usiłowała 
pozbawić ją i jej męża życia: dwa 
razy zapomocą środków nasennych, a 
raz, podpalając w nocy mieszkanie.

Co skłoniło osiemnastoletnią dziew 
czynę córkę zamożnych rodziców ko­
chaną przez nich jedynaczkę, do tak 
okropnego czynu?

Na pytanie trudno dać jakąkolwiek 
odpowiedź.

Violetta Nozieres miała lat osiem­
naście, ale od dwu już lat prowadziła 
podwójne życie. Rodzice nie wiedzieli 
o temj że z nastaniem nocy ucieka 
z domu, udaje się do dzielnicy łaciń­
skiej i tutaj z dziewczętami uliczne- 
mi szuka zarobków. Kiedy od czasu 
do czasu nieobecność Vioietty w do­
mu w nocy wychodziła na jaw, dziew­
czyna mówiła, że nocowała u swej 
przyjaciółki „mademoiselle Domuniq, 
która jak się okazuje, wcale nie ist­
niała.

Violetta miała nadto stałego przy­
jaciela, który znowu nie widział ani 
o jej praktykach w dzielnicy łaciń­
skiej, ani też nie nie wiedział o jej 
życiu domowem.

Powziąwszy okrcpny zamiar zg ła ­
dzenia rodziców, Violetta sfałszowała 
kilka recept, zawierających dozy tru­
cizny i realizowała te recepty w róż­
nych aptekach Paryża. Potem z tego 
przygotowała sama dwa zabójcze pro­
szki i wieczorem podała je rodzicom 
jako lekarstwo, jedno na migrenę dla 
matki, drugie na astmę dla ojca, do­
dając, że czyni to z polecenia lekarza 
domowego.

Rodzice nie podejrzewając nic złe­
go, zażyli truciznę.

Wyrodna córka, czeksjąc na dzia­
łanie trucizny, grała jeszcze z rodzi­
cami pół godziny w karty a gdy o- 
boje stracili przytomność wyszła z

domu.
Zostawiwszy żywych jeszcze, ale 

już otrutych rodziców w domu V io­
letta poszła (nie do wiary, a jednak 
prawdziwe) na Montmartre, gdzie w 
jednym z dancingów tańczyła do dru­
giej w nocy. Potem powróciła do do­
mu i sądząc że oboje rodzice nie żyją, 
odkręciła kurki gazowe, by upozoro­
wać śmierć przez nieostrożność.

Nad ranem zaalarmowała sąsiadów. 
Policja zjawiła się  na miejsce i pode- 
rzewając wypadek, lub samobójstwo, 
nie aresztowała Vioietty. Poleco jej 
tylko stawić się nazajutrz w komi- 
sarjacie.

Nie przyszła. W mieszkaniu jej 
także nie było,

W  ciągu sześciu dni policja szu­
kała dziewczyny, wiedząc już, że szu­
ka zabójczym, gdyż matka, która w 
szpitalu odzyskała przytomność, wyz­
nała wszystko.

Tych sześć dni spędziła Violetta 
w sposób zdumiewający.

Jedną noc spędziła u murzyna z 
jazz-bandu, poznanego przed godziną,

pozostałe także u przygodnych znajo­
mych. W ciągu tych dni kupowała 
sobie perfumy i najrozmaitsze kosme- 
tyki, była kilka razy u fryzjera, kupo 
wała nawet szczypczyki do regulowa 
uia brwi, oraz materjał na nową 
suknię.

Wprost w głowie się miesza, by 
młoda dziewczyna mogła w ten spo­
sób postępować, będąc przy zdrowych 
zmysłach. Należy wierzyć w jej obłęd, 
by ratować wiarę w  człowieka.

Przypadek i własna nieostrożność 
wydają ją w ręce sprawiedliwości. 

Siedząc z jakimś przygodnie pozna 
nym młodzieńcem na tarasie kawiar­
ni, przeglądała gazetę. Na pierwszej 
stronie widniała jej fotografja z pod­
pisem: „Poszukiwana przez policję 
zbrodniarka Violette Noizeres”.

— Czy nie uważa pani — spytał 
młodzeniec — że zbrodniarka jest po­
dobna do pani?

Violetta drgnęła. Z całym spoko­
jem wzięła do ręki gazetę, przyjrzała 
się fotografji i powiedziała spokojnie, 
przykrywając dłonią górną część twa­
rzy na zdjęciu:

—- Oczy mcże, ale dolna część 
twarzy inna. Ja nie mam tak wysu­
niętego podbródka.

( = >  GDY W R A C A Ł  KRÓL J A N  S O B IE  
S K I  Z  W IED N IA : We wsi Bartkowie, 
leżącej w pow. kieleckim, znajduje 
się obok domu leśniczego niezwykłej 
wielkości dąb, liczący 1,100 lat, o któ 
rym krążą wśród ludu okolicznego 
przeróżne legendy.

Pień dębu zawiera wewnątrz dziu­
plę, o której wieść gminna głosi, iż 
król Jan Sobieski, 'wracając przez 
Samsonów z wyprawy wiedeńskiej i 
obozując pod dębem, rozkazał do jego 
wnętrza włożyć rusznicę, szablę turec 
ką i jedną butelkę wina, co pono z 
czasem zarosło korą i po dziś dzień 
tam się znajduje. ____

( = )  P R Z E W O D N IC Y  Z A M O R D O W A L I 
1 2  U C IE K IN IE R Ó W  Z  P O L S K I .  Do prokn 
ratury wpłynęła skarga giupy rodzin 
żydowskich, zaniepokojonysh o los 
dwunastu Wilnian, którzy zaginęli na 
granicy sowieckiej przy przejściu do 
Rosji.

Grupa rodzin żydowskich udała się 
do Bhbejdżamu. Wychodźcy żydow­
scy usiłowali przedostać się przez gra 
nicę sposobem nielegalnym przy po­
mocy przewodnika. Rodziny te, a mia 
nowicie: Kierowotkina, Rapapoita, Ru 
zinów i Krasnorod oświadczyły, że 
według informacyj, posiadanych przez 
nich, dwanaście osób, udających się 
do Rosji, zaginęło bez wieści.

W skardze do prokuratora oświad­
czyły, że według informacyj, posiada­
nych przez nich, 12 osób, udających 
się tam, zaginęło bez wieści. Próby

zasięgnięcia o nich informacyj zawio­
dły. Poselstwo sowieckie w Warsza­
wie odpisało im dwukrotnie, że po 
przeprowadzeniu żmudnych dochodzeń 
ustalono ponad wszelką wątpliwość, 
że osoby te granicy sowieckiej nie 
przekroczyły i na terytorjum Sow ie­
tów się nie znajdują. Istnieje wobec 
tego podejrzenie, że 12 osób zostało 
przez przewodników zamordowanych 
i obrabowanych. Rodziny wskazują, 
że w pobliżu pasa neutralnego bandy 
oszukańcze ofiasowują swoje usługi 
a następnie na łatwowiernych napa- 
daja, obrabowują i mordują.

Władze prokuratorskie postanowi­
ły przeprowadzić w tej sprawie śledz­
two.

( = )  N I E U D A Ł E  W Ł A M A N I E  B A N K O  
W E  W  W O L B R O M IU . W nocy z 7 na 8
bm. dokonano w Wolbromiu włama­
nia do lokalu Banku Ludowego, które 
w szczegółach swoich przypomina ży­
wo głośne włamanie z przed paru dni 
do biura ZUPP lwowskiego w Krako­
wie. Mianowicie patrol policyjna zau­
ważyła około godz. 2 w nocy podej­
rzane światło w jednem z okien loka­
lu bankowego. Przy zachowaniu wszy­
stkich środków ostrożności policja 
weszła do budynku i skradając się w 
kierunku, skąd dochodziły szmery, 
wyrosła nagle, jakby z ziemi w poko 
ju kasowym, gdzie włamywacze za­
bierali się do rozprucia kasy ognio- 
tęwałej.

Złoczyńcy osłupieli i w kilka chwil 
potem, skuci w kajdanki, powędro­
wali do więzienia. Niefortunny wys- 
tbp kasiarzy, zlikwidowany przez po­

licję, był zarazem ich występem goś­
cinnym, albowiem jeden z włamywa­
czy, Henryk Krynicki, jest zawodo­
wym opryszkiem z Warszawy, a kole 
S3 Jego jest mieszkaniec Ostrołęki, 
urodzony w Kijowie, niejaki Ranach. 
Przy wławywaczach znaleziono rak, 
pilniki, łom i t. p. Dostali się oni do 
wnętrza przez strych, skąd następnie 
po wybiciu dziury w suficie zjechali 
po sznurze do pokoju kasowego. Żmu 
dne te przygotowania zabrały im z 
pewnością kilka godzin, W uratowa­
nej kasie znajdowała się gotówka w 
sumie 2.800 zł.

( = )  F A Ł S Z E R Z - E K S P E R Y M E N T A T O R .  
Niejaki Władysław Bociański wpadł 
na pomysł wynalezienia tajnego szyf­
ru, celem uniemożliwienia podrabiania 
książeczek oszczędnościowych P.K.O.Z. 
pomysłem tym zgłosił się do P.K.O., 
gdzie jednak nie chciano 7. nim roz­
mawiać. Tymczasem policja areszto­
wała Bociańskiego, gdy usiłował pod­
jąć pieniądze przy pomocy sfałszowa­
nej książeczki.

Bociański tłumaczył się w orygi­
nalny sposób. Mówił, że skoro nie 
chcieli przyjąć od niego wynalazku, 
chciał dowieść, że postąpili źle i chciał 
wykazać, jak łatwo jest podejmować 
pieniądze przez fałszerstwo. Wczoraj 
Bociański stanął przed sądem. Na py­
tanie, czy przyznaje się do winy, od­
powiada z powagą: „Miałem na w i­
doku ulepszenie manipulacji P.K.O.”.

Sąd jednak nie uznał wynalazcze­
go eksperymentu Bociańskiego i ska­
zał go na rok więzienia, tem bardziej, 
że okazało się, że Bociański jest już 
wielokrotnie karanym przestępcą.

=  K R W A W A  Z E M S T A  R O D Z I N N A .—  
Z Nowogródka donoszą o rzadkim wy 
padku wendety, jaką zanotowano we 
wsi Kutrzebie gminy Hoiodeczany. W 
z. r, 64 letni wieśniak Wojnlłło za­
mordował kosą niejakiego Szachę.

Po zwolnieniu zabójcy z więzienia 
rozpoczęły się akty zemsty ze strony 
rodziny Szachy. Najpierw zamordowa­
no Wojniłłę córkę, następnie podpalo­
no mu gospodarstwo, ostatnio zaś do­
konano zamachu na niego samego. 
Mianowicie Wojniłłę znaleziono cięż­
ko rannego, postrzelonego kilku ku­
lami. W sprawie tej policja prowadzi 
dochodzenie.

( = )  N A D B U D Ó W K A  N IE  W Y K L U C Z A  
O C H R O N Y  LOKATORÓW . Kroniki sądo­
we notują pierwszy, a bardzo zna­
mienny wypdadek zawarcia układu 
pojednawszego przed sądem w prze­
widywania ustawy, zniżającej possech- 
nie podstawowe komorne pod rządem 
pchrony lokatorów.

Sprawa wynikła z powództwa adw. 
Janiny Sokołowskiej w imieniu zna­
nego zakładu fryzjerskiego „Ewaryst” 
przeciw włoskiej spółce akcyjnej „As- 
sicuraziont General?—Trieste” do u- 
rzędu rozjemczego z żądaniem, usta­
lenia podstawowego komornego. Skar­
ga opiewała, że komorne za zajmowa-

Pożółkłe kartki z
(Dokończenie).

Wojenni inspektorzy mieli zajmo­
wać się wyłącznie sprawą fcezpieczeń 
stwa. Do pełnienia zaś służby kance­
laryjnej w cyrkułach, sanitarnej i ad­
ministracyjnej pik. Ernrcth polecił 
prezydentowi wydelegować 2 urzędni­
ków.

Zarządzenie to wprowadziło w nie- 
lada kłopot Urząd Municypalny. Pre­
zydent zwrócił się tegoż dnia do cy­
wilnego naczelnika powiatu w Wielu 
niu, prosząc o wskazówki, jak postą- 
pić, gdyż magistrat niema funduszów 
na opłacanie 4 inspektorów policji. 
Nie czekając na odpowiedź z W ielu­
nia, zwrócił się prezydent jednocześ­
nie do płk. Ernroth'a z propozycją, 
aby zwolnieni inspektorzy mogli być 
użyci jako referenci w cyrkułach na 
dawnej pensji. Propozycję tę prezydent 
uzasadnił tem, że ma mało urzędni­
ków biurowych, a ci co są, zaledwie 
podołają wykonaniu bieżących czyn­
ności. Jeżeli przeto wydeleguje jeszcze 
2 referentów do komisarjatów policji, 
nastąpią ogromne zaległości pracy w 
magistracie, co może go narazić na 
przykrości i odpowiedzialność. Zaanga 
żować znowu dwie nowe siły biuro- 
we nie może, bo niema wykwalifiko-

dziejów Częstochowy.
wanych urzędników ua miejscu i brak 
jest etatów. Gdyby zaś propozycja je­
go została przyjęta, uwolnieni inspek­
torzy ze swojemi rodzinami nie zosta­
liby pozbawieni kawałka chleba.

Motywy prezydenta, niemniej oj­
cowska trcskliwcść o los niewinnie 
zwolnionych inspektorów, nie przemó 
wiły do przekonań zaborców, uśmie- 
rzycieli powstania, bo propozycję pre­
zydenta odrzucili. Wtedy wydelego­
wany został do I cyrkułu urzędnik 
magistracki Józef Rudolf, zaś do II 
cyrkułu — Roman Burchaciński. Byli 
inspektorzy zatrudnieni zostali w biu­
rach magistratu za zezwoleniem Ern- 
roth'a.

I wszystko skończyłoby się po­
myślnie, gdyby nie to, że już po 4 
dniach naczelnik wojenny zarządził, 
aby pensje b. inspektorów były wy­
płacane ich wojennym następcom.

Na to prezydent zapytuje płk. Ern 
roth'a, z jakich funduszów mają być 
wynagradzani b. inspektorzy, skoro za 
jego, naczelnika, zezwoleniem użyci 
oni zostali do czynności w biurach 
magistratu. Niemożliwem bowiem jest 
wymagać od ludzi pracy bezpłatnie, 
zwłaszcza, gdy ci nie posiadają środ­
ków do życia i obarczeni są rodzina­

mi. Ernroth nie odpowiedział.
Nie mając więc etatów, ani odpo­

wiedzi od naczelników: cywilnego i 
wojennego, prezydent zwrócił się do 
swej wyższej władzy, do cywilnego 
gubernatora warszawskiego. W rapor­
cie o zajściach, co czynić z Suligow- 
skim i Radłowskim, przeciw czynnoś­
ciom i postępowaniu których nie ma 
nic do nadmienienia, ale los których 
przejmuje go bardzo,

Dopiero 28 października 1863 r. 
nadeszła z Warszawy odpowiedź cy­
wilnego gubernatora, wyjaśniająca, że 
postępowanie wojennego naczelnika 
jest w zgodzie z rozkazem Namiestni 
ka Królewskiego i że b. inspektorzy 
muszą narazie pozostać bez płacy. Za 
dowolono się uwagą, iż Dależy szukać 
dla nich płatnych zajęć.

W stycznia 1864 garnizon w Czę­
stochowie został zmieniony, a wtedy 
wojennym naczelnikiem został dowód 
ca nowoprzybyłego Koływańskiego 
pułku piechoty, pułkownik Własow. 
Posady inspektorów policji zostały 
również obsadzone przez oficerów przy 
byłego pułku: w I cyrkule — podpo­
rucznika Laszkowskiego, a w II — 
podper. Szofałowicza. Pierwszy otrzy­
mał do pomocy pięciu, a drugi czte­
rech żołnierzy.

W maju 1864 prezydent miasta 
powtórnie zwraca się do naczelnika

powiatu w Wieluniu w sprawie b. in 
spektorów. Skłoniło go do tego kry­
tyczne ich położenie materjalne. Pre­
zydent powtarza swoją dobrą opinję o 
ich postępowaniu, że w wykonaniu 
swoich obowiązhów byli gorliwi, za­
sługują przeto na wzgląd ze strony 
władzy.

Prócz względów osobistych są też 
urzędowe, które przemawiają za po­
wrotem b. inspektorów do służby po­
licyjnej, gdyż ich nieobecność powo­
duje zaniedbanie ważnych czynności 
służbowych w policji miejscowej. 
Służbę policyjną — pisze prezydent — 
spełniają „indywidua wojskowe, częs­
to zmieniane”, a chociaż inspektorom  
wojennym dodani są kanceliści, jed­
nak i ciż, dla braku praktyki, nie są 
w możności zadość uczynić obowiąz­
kom policyjnym, które tem samem  
nie są spełniane należycie, z dobrem 
i porządkiem miasta pożądane,

Interwencja ta narazie pomogła, bo 
po porozumieniu się naczelnika powia 
tu z płk. Własowem, ten ostatni, u- 
ważając widocznie powstanie za zupeł 
nie zlikwidowane, naznaczył 20 czerw 
ca 1864 r. na inspektora policji w I 
cyrkule junkra Kładuckiego, a na in­
spektora II cyrkułu — Radłowskiego. 
Zaś w r. 1865 Radłowski był już in­
spektorem cyrkułu w Starej Często­
chowie, a Józef Rudolf — II cyrkułu.



Str. 6 S Ł O W O - .NI. 207

ny przez pow oda lokal, w ynoszące 
1424 zł. m iesięcznie , je s t  zby t w ygó­
row ane.

W łoska spółka dow odziła, że część 
dom u zosta ła  dobudow ana w 1926 r. 
a w obec tego  i część lokalu  zak ładu  
fryzjersk iego  nie podpada pod u s taw ę  
o ochronie lokatorów .

U rząd  rozjem czy w szakże, zgodnie 
ze s tan o w isk iem  adw . Sokołow skiej 
uznał, że nadbudow anie lokalu  n ie 
w yk lucza w cale stosow ania u s taw y  o 
ochron ie lokatorów  w dom u stanow ią, 
cym  jed n ą  gospodarczą całość z n ad ­
budów ką i zm niejszy ł kom orne do 
1180 zł.

W łoska spó łka zaapelow ała . Na 
rozpraw ie jed n ak  strony  zaw arły  o ry ­
g ina lny  u k ład  pojednaw czy, a bodaj 
p ierw szy  u k ład , dotyczący  dobrowol- 
nego obniżenia kom ornego w związ- 
k u  z przew idyw yniem  ogłoszenia u s ta ­
wy, zniżającej podstaw ow e kom orne.

U k ład  brzm i, że kom orne będzie 
w ynosiło  1157 zł. m iesięczn ie  z tern 
w szakże, iż gdyby  została  ogłoszona, 
u s taw a , zm niejszająca pow szechne 
kom orne, to  będzie ona dotyczyła  lo ­
ka lu  fryzjersk iego  je ś li różnica k o m o r­
nego, p rzew idziana w ustaw ie , będzie 
w iększa od zniżki, uw zględnionej w 
układzie .

ZE ŚWIATA.
(X I AMATORKI KARŁÓW W Bosto 

n ie trzy  ładne, norm aln ie rozw in ię te  
b iałog łow y ub iegały  się zaw zięcie — 
w ed ług  dzienników  tam tejszych  — o 
w zględy jednego z najm niejszych  łu ­
dzi na  św iecie, m ierzącego  zaledw ie 
70 cen ty m , w ysokości k arzełka , n az ­
w isk iem  L iis . W reszcie L irs  oddał 
sw ą ręką bogatej, przeszło dw a razy  
wyższej od siebie w dow ie, ku  zm ar­
tw ien iu  i zazdrości obu je j współzaw o 
dniczek , a w najb liższym  czasie m a 
się odbyć ślub  tak  dobranej a o ry g i­
nalnej pary.

P odobna w iadom ość nadchodzi też 
z A m sterd am u . T am  znów  28-letn ia  
córka bogatego kupca d jam entów , 
A nnie W eiss, w yw ołała w ielką sen sa ­
cję, zaręczyw szy się  z k low nem  cy r­
kow ym , A ndreasem  F reyem , k a rze ł­

k iem  w ysokości także około 70 cen­
tym etrów .

Przez m ałżeństw o  to  F rey  s ta je  
się jednym  z najbogatszych  ludzi w 
A m ste rd am ie  i p rzystąp iw szy  do in te  
re su  sw ego  teścia , będzie n iew ą tp li­
w ie n a jm n ie jszy m  n a  św iec ie  w spó l­
n ik iem  w ielk iego  in te re su  h an d lo ­
w ego.

(X ) MONUMENTALNY POSĄG CHRY 
STUSA KRÓLA. Na zooczacą M ont- 
b ianc, n iedaleko  od C ham onix, n a  w y 
sokości, 1500 m etrów  n ad  poziom em  
m orza, w znoszony je s t o lbrzym i posąg 
„C hrystusa-K róla — K sięcia P o k o ju ”. 
M onum entalny  ten  posąg będzie nale 
żał do rzędu  n a jw iększych  pom ników  
na św iecie , gdyż m ierzy  w raz z co k o ­
łem  30 m etrów  w ysokości i będzie 
w idoczny z bardzo od leg łych  szczy­
tów  górsk ich .

P ośw ięcen ia  k am ien ia  w ęgie lnego  
pod ten  posąg  dokonał k s kan . Rhu- 
in  z C ham onix, w  asyście  proboszcza 
z H ouche, w  k tó rego  parefji zna jdu je 
s ię  posąg. A u to rem  p ro jek tu  posągu  
je s t  rzeźbiarz, Serraz.

(X )  „POMOCY! POLICJA" —  KRZY­
CZY SAMOCHÓD. — W C leveland , na 
w ielk im  k o n g resie  w ynalazców  i k o n ­
s tru k to ró w  dem onstrow any  je s t now y 
ty p  sam ochodu, doskonale  broniącego 
się  przeciw ko up row adzen iu  przez ra ­
busia.

Dow cip w ynalazku  polega n a  śc i­
słej zależności n u m eru  sam ochodow e­
go, m ieszczącego się z ty łu  1 z przo­
du , odpow iedniego  n as taw ien ia  s ta r ­
te m .

W  razie , gdy  złodziej zapuszcza 
m otor, by zbiec, ta jem niczy  p rzyrząd- 
n ik  usu w a n u m er sam ochodow y, w y­
rzucając na  to m iejsce w ielkie, św ie tl 
ne litery : „Help!* (Pom ocy), „P o lice!” 
J e s t  to zarazem  hasło  do kom pletnego  
u n ieruchom ien ia  kierow nicy.

(X ) EKSKRóLOWĄ OBRAŻONO W 
KINIE W L ondynie rozegrała  się  s c e ­
na . k tó ra  nosiła  w szelk ie  cechy w ie l­
k iego  skanda lu .

Oto, przebyw ająca na w ygnan iu  w 
sto licy  A nglji ekskrólow a ru m u ń sk a  
H elena (m atka m ałego  M ichała) u d a ła  
się w tow arzystw ie sw ych dw u sió str 
księżn iczek  g reck ich  A spazji i M arji

do jednego  z w y tw orn ie jszych  k in  lo n ­
d y ń sk ich  w S hepperton .

T reścią  film u było życie  na dw o­
rze kró la  an g ie lsk ieg o  K arola II. P rzy ­
padek  sp raw ił, że fab u ła  obrazu  p rzy ­
po m in a ła  ogrom nie n iek tó re  fak ty  z 
życ ia  królow ej H eleny.

B ył tam  król, k tó ry  ta k  sam o, tak  
je j m ałżonek  kró l K arol p rzek ład ał 
nad  rodzoną żonę faw orytę.

F aw o ry ta  ta  b y ła  rudow łosa B a r ­
bara  Y illiers.

Królow a H elena, p a trząc  n a  obraz, 
s taw a ła  s ię  coraz bardziej n iespokojna. 
W reszcie, gdy n a  ek ran ie  uk aza ła  się 
scena, w k tó re j król k lęcząc p rzed  ru ­
dow łosą B arbarą , zw ija jej w ełnę z 
m o tk a , a n as tęo n ie  zaczyna ją  ca ło ­
w ać, k rólow a H elena w sta ła  i o s te n ­
tacy jn ie  w yszła z sali.

S cena ta  zb y t p rzypom nia ła  jej 
w łasn e  nieszczęścia , k tó ry ch  re z u lta ­
tem  je s t  w ygnan ie i rozłąka z u k o ­
ch an y m  synem .

G dy po ow ej scen ie  w k in ie , u  nie 
szczęśliw ej królow ej zjaw ili się  re p o r­
terzy , chcąc w ybadać czem u  o p u śc iła  
k ino. H elena odm ów iła w szelk ich  roz­
m ów . Sfostry jej w yjaśn iły , że ekskró  
Iow a zw iązana je s t  p rzyrzeczeniem  
w obec dw oru  ru m u ń sk ieg o , iż n ie  b ę­
dzie udzie la ła  żadnych  in form acyj p ra 
sie  żadnego  k ra ju . G dyby p rzekroczy­
ła  ten  zakaz, k ró l Karol m a praw o za 
bron ić jej w idyw an ia  się z sy n k iem . 
Zakaz kom unikow an ia  się  z p rasą  po­
chodzi z ęzasów , g dy  g aze ty  gorąco 
bra ły  stro n ę  m a tk i, rozłączonej z dziec 
k iem  i nie szczędziły  p rzykrych  słów  
pod adresem  króla Karola.

Królowa H elena poraź o s ta tn i w i­
działa sw ego m ałego  M ichała ju ż  dość 
daw no. M iała się sp o tk ać  z n im  w 
S zw ajcarii w czasie  w akacy j, ale k ró ­
lew icz  d o sta ł odry i jeszcze leży. 
M atka czeka w ięc, aż p rzy jdzie  c a ł­
k iem  do zdrow ia.

R A D J  0.
W A R S Z A W A  2 w r z e ś n i a  

7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G i m n a s ty k a  7.2®* 
P ł y t y  g r a m o f .  7.30 D z. p o r a n n y  7.35 P ły t y  
g ra m o f .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o  7.55 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .  9.00* 
T r a n s m .  z K a h l e n b e r g u  p o d  W i e d n i e m .  
10.30 T r a n s n i s j a  z P o z n a n ia .  11.57 S y g n a ł  
c z ą s u  z W a r s z .  12.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  
12.25 C o d z  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k ie j .  12.33 
K o m u n ik a t  m e t e o r o l .  12.35 K o n c e r t  12.55 
D z ie ń ,  p o łu d n .  14.55 P ł y t y  g r a m o f o n .  15.Q5 
W i a d .  b i e ż ą c e  15.10 K o m u n .  P a ń s t w .  In* t .  
E k s p o r t .  15,15 P ł y t y  g ra m o f .  15.25 K om un , 
g o sp .  15.35 P ł y t y  g ra m o fo n .  15.45 C h w i lk a ,  
l o t n i c z a  i p r z e c i w g a z o w a  15.50 P ł y t y  g r a ­
m o f  15 55 K o m u n ik a t .  16.00 P ł y t y  g r a m o f .
16.50 „ S k r z y n k a  p o c z to w a * .  17.05 A r j e  i 
p ie ś n i .  17.30 R e c i t a l  f o r t e p .  18.15 „ O d s ie c z  
w ie d n ia " .  18.35 R e c i t a l  ś p i e w a c z k i  a m e r y ­
k a ń s k i e j  19 05 P ł y t y  g r a m o f .  19.20 R o z m a i  
to ś c i  19 35 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  19.40 N a  
w i d n o k r ę g u  20.00 K o n c e r t  s o l i s t ó w ,  20 50 
D z. w ie c z .  21.00 B ie ż  w ia d .  r o ln .  21.10 M u 
z y k a  z K r a k o w a  22.00 M u z y k a  tan .  22.25 
W ia d .  s p o r t .  22.35 W ia d o m .  m e t e o r ,  d la  
k o m .  lo tn .  i k o m .  p o l ic .  22.4 M u z y k a  t a n '

K A T O W I C E  2 w r z e ś n i a  
7.C0 A u d y c ja  p o r a n n a  z  W a r s z - 9.85 

T r .  z  K a h le n b e r g u  p o d  W ie d n ie m  10.30 
T r .  z  A uli  U n iw  P o z n a ó s k  11.57 S y g n a ł  
c z a su .  12.05 P ł y t y  12.25 C o d z .  P r z e g l ą d  
P r a s y  P o l s k i e j  12.55 D z .  p o łu d n .  14.55 P ł y  
ty .  15 05 K om . g o sp .  15.15 P ły t y .  15.25 K o ­
m u n ,  z W a r s z a w y .  15.35 P ły t y  g r a m o f o n .
16.50 A u d y c j a  d la  d z ie c i .  17.o5 T r .  z  W a r ­
s z a w y .  19 o5 O d c z y t  192o P ozm ai to śc i„_  
J9.3o P r o g r a m  n a  dz. n a s t .

fenniccsEiife 
% k i m
i M k i e m  !

Partaczom dentyst. nie w o l n o  
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. U st.  Nr. 54)
O  w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  s ię  
z a w ia d a m ia ć  n a jb l i ż s z y  P o s t .  P .P .  o ra z  
r e d .  „CZYSTOŻCI", L e k a r z a - D e n t y s t *  
MICHAŁA GREJHSSCAw C z ę s to c h o w ie ,  
ul. N a jśw .  M ar j i  P a n n y  (I  A le ja )  Nr. 10

Z N A K  FA Q RY C7M V  
SERCE w  PIERŚCIENIU

FABRYKA C H B n .-F A R M A C E U T Y C Z N A  
< A P . K O W A L S K I >  W A R S Z A W A

SWETRY p u l o w e r y  d z i e c i n n e  
u b r a n k a  r a j t u z y  r e ­

fo r m y  Łw  n a j l e p s z y c h  g a tu n k a c h  g w a r a n t ,  
c z y s t o  w e ł n i a n e  w y r a b i a  s ię  w  p r a c o w n i  
i n a  o b s t a lu n e k .  Z. G l ik s m a n a  B. J o s e -  
le w ic z a  4.

EUGENIUSZ SUE.

KSiRŻĘ rO O Z iE dl.
90) P O W I E Ś Ć .

— 0! znam  ten  dom. K upow ałam  
ta ra  m eble od kaw alera , co m ieszkał 
na  czw artem  p iętrze.

—  Może u  F ranciszka G erm ain?— 
zaw ołał Rudolf.

— T ak  jest; czy pan go znasz?
— I bardzo naw et, na nieszczęście 

na daw nem  m ieszkan iu  nie pow iedział, 
dokąd się przeniósł i n ie w iem  gdzie 
go szukać.

— Ja  panu  m ogę dopom óc.
— P an i w iesz, gdzie m ieszka?
— N ie, ale w iem , gdzie go m ożna 

zastać.
—  A gdzie?
— U  notarjusza, n a  u licy  Seniter, 

b racu je  w  biurze.
— U Jak ó b a  F errand! — zaw ołał 

R udolf.
—  T ak , u  n iego  w łaśn ie. N otarjusz 

bardzo dobry człow iek, nabożny, ucz­
ciw y.

— Skąd  pan i w iesz, że G erm ain  u 
n iego  pracuje?

.— To cała h istorja. T en  pan  G er­
m ain  chciał, żebym  od n iego k u p iła  
h u rtem  w szystk ie  m eble. Zgodziłam  
się  na  to. Był k o n ten t ze m nie , bo 
w e dw a tygodn ie  przyszedł sobie k u ­
pić pościel. P rzyprow adził z so­
bą człow ieka z taczkam i, k up ił, za p a ­
kow ał rzeczy; ale gdy  przyszło do za­
p ła ty , pokazało się, że zapom nia ł w 
dom u pieniędzy. „P rzy jdź pani ju tro  
na ulicę S en iter do no tarjusza  F erran d , 
u  m ego pracuję, tam  zap łacę”. Posz- 
n iąd naza^ IZ * dostałam  m oje pie-

R udolf dom yślał się  przyczyny te ­

go dziw actw a: G erm ain chciał, żeby  
prześladow cy s trac ili jeg o  ślady. W o ­
lał w ięc sprzedać wszystkie rzeczy, a 
po tem  na now em  m ieszKaniu d rug ie  
Kupić. R udolf drżał z radości na sam ą 
m yśl, jak się  pani George ucieszy, 
k iedy  nakon iec ujrzy syna.

W kró tce  w róciła R lgole tta , z u ś ­
m iech em  na u stach .

— N ie pom yliłam  się w cale w ra ­
ch u n k u  — zaw ołała — w ydaliśm y 
Sześćset czterdzieści franków , ale Mo- 
relow ie będą m ieszkali po k ró lew sk u . 
Zapłać prędzej i chodźm y, n ied ługo  
będzie d w u n asta  trzeba, żeby m i ig ła  
p rędko  b ieg ła , jeżeli m am  odrobić za 
s trac o n y  ran ek .

WIDMO — U W IĘZIEN IE .
K iedy R udolf i R igo le tta  z pow ro­

tem  w chodzili do dom u, pani P ip e le t 
o m ało  n ie  przew róciła ich, tak  szy b ­
ko biegła.

— A ch, mój Boże; co pani jest?j— 
zap y ta ła  R lgo le tta .

—  To ty , panno Rigoletto! Bóg cię 
prow adzi! pom óż m i u ra tow ać życie 
A lfredow i. B iedny m ój m ąż, zem dlał, 
u litu j się nad nim . B iegnij, k u p  w ód­
k i piołunow ej za dw a su, ty lko m oc­
nej, to jego zw ykłe lekarstw o , m oże 
m u  i teraz pomoże.

R ig o le tta  pobiegła po w ódkę.
— Go s ię  to  stato? — zap y ta ł Ru 

dolf.
— S am a jeszcze n ie  w iem , mój 

dobry panie. Poszłam  do księdza, do 
m era  i do trak tje rn i, żeby A lfreda w y 
ręczyć; w racam  i cóż widzę! A lfred 
leży zem dlony. P a trz  pan, —  dodała, 
o tw iera jąc  drzw i sw ojej izby.

O płakany widok! P ip e le t s iedzia ł 
n a  ziem i oparty  o łóżko. O budził się 
z om dlenia, zaczął m achać rękam i, 
jak b y  kogo od siebie odpędzał.

— R asza się! dobry znak  — zawo 
ła ła  pani P ipe le t. Schy liła  się  i k rzy ­

czała m u  do ucha: —- Co ci je s t A l- 
fredzin?

A lfred w estch n ą ł g łęboko i jęknął:
— Cabrion!!

— Cabrion! znow u ten  ło tr  m alarz!
— zaw ołała pan i P ip e le t. — A lfred 
ta k  okropnie śn ił o n im  tej nocy, że 
m n ie  pokopał nogam i. T en potw ór i 
w e śn ie  n ie daje m u  spokoju! T ak, 
panie R udolfie, jak b y  A lfred  był zbrod 
n iarzem , a C abrion sum ien iem .

R udoif ostrożnie s ię  uśm iechnął, 
p rzew idu jąc , że daw ny sąsiad  R igo let 
ty  now ego w y p ła ta ł fig la.

— Cabion! — pow tórzył A lfred  
zde jm ując  z tru d n o śc ią  kap e lu sz  i m a 
chH ąc n im  około siebie.

T u  w eszła R igo le tta  z p io łunów ką.
— B ardzo pann ie  d sięk u ję  — rz e ­

k ła  odźw ierna, i dodała, obracając się 
do m ęża. No, mój kochany,Ł w ypij 
odrazu, zaraz ci będzie lepiej.

B iedak  m u sia ł w ypić p io łunów kę, 
a s ta ra  zaw o ła ła  z trium fem :

—  T ak, teraz  s tan iesz  n a  nogach , 
m oja duszko.

A lfred o tw orzył oczy i zap y ta ł ze 
strachem :

— Czy go w idzieliście?
— A lboż on śm iałby  tu  przyjść! — 

zaw ołała  pani P ipelet.
P ip e le t dał znak  ręk ą , że będzie 

m ów ił. W szyscy słuchali go w  nie- 
m em  m ilczeniu . A  on w zruszonym  
głosem  odezw ał się w te  słow a:

— S iedziałem  spokojnie za sto łem  
i m yśla łem , jakby  n ap raw ić  ten  bu t, 
pow ierzony m em u przem ysłow i. W tem  
słyszę jak iś  h a łas  u  okna m ojej izby. 
Czv to  było przeczucie? czy p rzestro ­
ga? dość, że serce m i się  ścisnęło , 
podnoszę głow ę i w idzę przez szybę.

— C abriona! — k rzy k n ę ła  A nas­
tazja , za łam ując  ręce.

— Cabriona! —  pow tórzy ł g łucho  
pan  P ipelet. — S traszna jego  tw arz

m i oczam i, co ja  m ów ię? tyg rysiem il 
zupełn ie ja k  w ow ym  śnie. W tedy  
k lucz  zakręc ił się w  zam ku , drzw i się 
o tw orzyły  i w szedł.

— W szedł! co za bezczelność! — 
zaw ołała P an i P ip e le t.

— W szedł zw olna, za trzy m ał się u  
drzw i, żeby zabić bazyliszkow ym  w zro 
k iem , po tem  zbliżał się  do m nie, co 
k rok  s taw a ł i w p a try w ał się w e m nie , 
n ie m ów iąc an i słow a. Zbliżał s ię  m il 
cząey, groźny, jak  w idziadło .

— Aż m n ie  m row ie przechodzi! —■ 
rzek ła  A nastazja .

—  A ja  ciąg le siedzia łem  n ie ru ­
chom y na s to łk u . C abrion pom ału  się  
zbliżał, zab ija jąc m n ie  w zrokiem , ja k  
w ąż b iedną p taszy n ę , bo choć s trach  
m i było, m im ow oln ie  p a trza łem  m u  
w oczy. N akoniec zupełn ie  do m nie  
podszedł, zakry łem  oczy ręk am i. W te  
dy uczu łem , że bardziej p rzy rasta łem  
do sto łka , w ziął m n ie  za głow ę, rę ­
k am i z im nem i jak  ręce tru p a  i złożył 
na m ojem  czole bezw stydny , ro zp u st­
ny pocałunek!

A n astaz ja  w zniosła ręce  do n ieba.
—  N ajw iększy  mój n ieprzy jaciel w  

czoło m n ie  całuje! P ad łem  zemdlony* 
a on tym czasem  w yśzedł z izby  w o l­
no i spokojn ie  ta k  jak  i w szedł.

O pow iadanie to w yczerpało  siły  
pan a  P ipe le t; u p ad ł n a  krzesło  i w zn iósł 
ręce do góry , jakby  w  m ilczącem  prze 
k leństw ie .

R udolf za ledw ie p o trafił się  w strzy  
m ać od śm iechu .

W tem  Ba u licy  p o w sta ł h a łas  z wy 
k ły  przy licznem  zgrom adzen iu  lu d u , 
dał się sły szeć  s tu k  karab inów  przy 
d rzw iach  dom u.

— N ajw yższa sp raw ied liw ość czu ­
w a nade m ną! rzek ł P ip e le t z tr iu m ­
fu jącą  w dzięcznością . — P ew no  p rz y ­
chodzą brać do kozy C abriona, szko­
da, że zapóźno!
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